
Nr. 239- Rocznik XVI.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmannifrendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mossew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. Hava a Laffite & Gomp. w Paryża piace e a onrse

Poznań, 18 października.
(Nowe pogłoski o zjeździć cara z cesarzem Wilhel- 
helmem. — Wiadomości z Paryża. — Wybory ko­
munalne w Belgii. — Nowa manifestacya socyali- 

styczna w Londynie.)
Pogłoski o zjeździe cesarza Wilhelma 

z rosyjskim carem na nowo poczynają 
kursować. Tą rażą biorą one początek 
w doniesieniu telegraficznym z urzędowe­
go biura Ritżaua w Kopenhadze. Tele­
gram ten z dnia 16 b. m. opiewa, że 
prawdopodobnie car w przeciągu dwóch 
tygodni opuści Danią, udając się przez 
Warnemünde do Rosyi — w drodze zaś 
odwiedzi cesarza Wilhelma.

Trzeba odczekać, czy doniesienie to 
stwierdzi się lepiój, aniżeli swego czasu 
pogłoski o szczecińskim zjeździe. Gazety 
niemieckie jednogłośnie przy tóm podno­
szą — że mogłoby tu w każdym razie 
chodzić jedynie tylko o akt wynikający 
ze zaprzyjaźnienia i familijnych stósun- 
ków dwóch monarchów — że jednakże 
pozostałby on bez skutku na dzisiejsze 
polityczne konstelacye. Co do drogi po­
wrotu cara przez Warnemünde, to trzeba 
rzecz tłómaczyć sobie w ten sposób, że 
Aleksander III wyląduje w Meklem­
burgii. Trudno zaś robić dotąd jakieś- 
kolwiek przypuszczenia, co do miejsca, 
w którem zjazd mógłby w danym razie 
nastąpić.

Warnemünde, mały port meklembur- 
ski, o zimnym klimacie, w żadnym razie 
nie mógłby być miejscem zjazdu w porze 
tak spóźuionćj; możnaby chyba tylko 
przypuścić — że zjazd ten odbędzie się 
na meklemburskiej ziemi.

W berlińskich dobrze informowanych 
kolach w ogóle dotychczas nie przywięzują 
podobno większej wagi do nowych tych 
pogłosek. Według zapatrywań kół tych 
powstały owe przypuszczenia głównie 
Wskutek tój okoliczności, że car zmuszo­
nym został odłożyć wyjazd swój z Danii 
dla choroby trzech swoich dzieci, cier­
piących na żarnice. Zresztą możliwość 
zjazdu nie jest bynajmniej wykluczoną — 
a na innem miejscu pisma naszego znaj­
dzie czytelnik obszerniejszy materyał w 
tej kwestyi.

W Paryżu prasa radykalna nie prze- 
staje dywagować na temat aresztu i mę­
czeństwa Boulangera. Zaczepki jej prze­
ciwko ministrowi wojny stają się coraz 
to gwałtowniejszemu „France“ domaga się 
ułaskawienia jenerała. „Lanterne“ wpa- 
dła na szalony a niegodziwy pomysł, że 
Boulanger wynurzając się przed reporte­
rem gazet „Matin“ i „Nation,“ wszedł 
tylko po prostu w niecną łapkę, którą na 
niego ze szatańską zręcznością nastawił 
minister wojny. „Lanterne“ twierdzi, że 
własnego jej reportera zbył dowódzca 
13go korpusu absolutnóm milczeniem — a 
nieinaczej miał postąpić i z innymi repor­
terami. Tylko jeden z nich, p. Ranson, 
umiał wzbudzić w jenerale zaufanie, 
oświadczając mu, że wysłanym został 
przez p. Camilla Dreyfus, naczelnego re­
daktora „Nation,“ w celu poufnego poro­
zumienia się z jego osobą. Ranson miał 
się w ten sposób przypochłebić Boulan- 
gerowi — że z polecenia p. Dreyfus do­
niósł mu o rzekomo autentyczuóm wyra­
żeniu jenerała Ferroua : „Boulanger za 
pomocą prasy od dawna mnie już zacze­
pia; teraz ja go trzymam w ręku — 
lekceważę go więc sobie i posunę się 
względem niego do ostateczności.“ W ten 
sposób podburzony miał wreszcie Boulan­
ger wypowiedzieć to, co ogłosił p. Ran­
son publicznie — a tern samóm wpaść 
w sieci ministra wojny.

Zbytecznem byłoby rozwodzić się nad 
twierdzeniami dziennika „Lanterne.“ Nie 
wiedzieć, czy więcej podziwiać szaleństwo 
czy niegodziwośó tych iusynuacyi.

Jak naturalnie, reporter Ranson w pi­
smach swych ogłosił, że powyższe opo­
wiadanie zupełnie jest wymyślonśm — 
że ani ziarna jednego prawdy w nióm nie 
ma. Przeciwnie zupełnie — Boulanger 
bez najmniejszej ze strony reportera po­
budki lub presyi mówił, co mu ślina do 
ust przynosiła; nie dość na tern ; Ran­
son odczytał mu natychmiast dnia 12 b. m. 
wieczorem w Moulins (w hotelu paryz- 
kim) artykuł odnośny, drukowany przez 
„Matin“ i „National.“ Tak więc jenerał 
dobrze był w sprawę wtajemniczony — 
a przecież dwa dni później oświadczał 
ministrowi wojny: „że nie czytał gazet, 
w których się znajdują jego oświad­
czenia !“

Prezydent rzeczypospolitój przybył do 
Paryża w dniu 16 b. m. po północy — 
na dworcu oczekiwał go p. Wilson wraz 
z wojskową świtą. W dniu wczorajszym 
odbył prezydent dłuższą naradę z prezy

dentem ministrów, p. Rouvier. Minister 
wojny Ferron powrócił również w dniu 
wczorajszym do Paryża, po odbytym w 
Nancy przeglądzie nowych pułków pie­
choty. Gazety paryzkie z ostatniój nie­
dzieli donoszą, że minister sprawiedliwo­
ści p. Mazeau dla choroby zamierza zło­
żyć ministeryaluą tekę; w takim razie 
ma podobno Spuller wstąpić na jego 
miejsce — Fallióres objąć wydział oświa­
ty a Ricard tekę spraw wewnętrznych.

W dniach ostatnich odbyły się w Bel­
gii wybory komunalne. Podług dotych­
czasowych doniesień obadwa główne stron­
nictwa, t. j. liberalne i katolickie mniej 
więcój zachowały dotychczasowe pozyeye.
W Brukseli na nowo wybrano wszystkich 
kandydatów stronnictwa liberalnego, z 
wyjątkiem jednego, postawionego przez 
postępowo-radykalny związek; tak samo 
w Antwerpii i w Lowanium znaczną wię­
kszością przeszli kandydaci liberalnej 
frakcyi. W mniejszych miejscowościach 
szanse wyborcze na równej mniój wię­
cój wysokości dla obu stronnictw się 
trzymały.

W Gaudawie oddano około 5000 gło­
sów na kandydata liberalnego — socya- 
liści 800 głosów tam oddali. W Malines, 
Bruges, Mons, Luksemburgu i Yperu (a 
według ostatniego sprzecznego z innemi 
doniesieniami telegramu z bióra Wolffa i 
w Leodyum) stronnictwo katolickie odnio­
sło zwyzięstwo nad liberalnóm. W ogóle 
nigdzie nie zakłócono spokoju publicznego 
przy wyborach.

Tem więcej za to kłócą spokój i nie­
pokoją opinią publiczną mityngi socyali- 
styczne w Londynie. Mnożą się one w 
sposób zastraszający i przybierają coraz 
to groźniejszy charakter. Zaledwie zdo­
łaliśmy zapisać wydarzenia z czterech 
dni ostatnich, a już nowe o soeyalisty- 
cznych rozruchach odbieramy doniesienia. 
W dniu wczorajszym ranną porą niepo­
koje te doszły do kulminacyjnego punktu. 
Przeszło 4000 robotników szukających za­
trudnienia zebrało się ponownie na Tra­
falgar-Square. Nasamprzód wygłoszono 
kilka mów bardzo gwałtowych; następnie 
wysłano deputacyą do Mansion-House, 
aby przedłożyć lord majorowi utyskiwa­
nia i żądania robotników. Ponieważ zaś 
sam lord major nie był obecnym, deputa- 
cya została przyjętą przez jednego z alder- 
rnanów (radzców miasta), który chwilowo 
w Mansion-House odbywał czynności sę­
dziego śledczego. Deputacya prosiła go 
o korzystną jakąś informacyą i odpowiedź 
dla robotników cierpiących niedostatek — 
w celu zapobieżenia większych rozruchów. 
Dwóch członków deputacyi, robotnicy 
Wood i Cherry oświadczyli, że sami oso­
biście nie znajdują się w biedzie — że 
chcieliby jedynie powstrzymać od kroków 
rozpaczliwych wielką liczbę towarzyszów, 
których liczba i nędza codzień wzrasta 
w sposób zastraszający. Zdołali oni na­
mówić tłumy, aby nie odbyły dzisiaj po­
chodu przez dzielnicę „city“ — ale żą­
dają od władz miejskich, aby przyrzekły 
dać zatrudnienie tym, co cierpią na bez­
robocie. — Alderman dał odpowiedź, że 
w nieobecności lord-majora żadnych na 
siebie nie może brać zobowiązań, i żale 
cii robotnikom, aby się udali do zarządu 
gminy o wsparcie — którego prawnie 
się mogą domagać. Następnie stanowczo 
odradzał im urządzania dalszych demon- 
stracyi w rodzaju tych, które się dniami 
ostatniemi odbyły; przy zajściach podobnych 
bowiem zjawia się zawsze ogromna liczba 
łotrzykowi włóczęgów, którzy szukają tylko 
sposobności do łowienia ryb w mętnśj wodzie. 
Deputacya opuściła Mansion-House, kilku 
z jej członków wyszło jednakże przed głó­
wnymi onymi mówcami Wood i Cherry — 
i oskarżyło ich przed zgromadzonemi tłu­
mami o zdradę popełnioną względem sta­
nu robotniczego. Tłumy otoczyły pomie- 
nionych dwóch mówców — wyrwały im 
pisma i manifesty — a następnie jeden 
z robotników oświadczył, że odpowiedź 
aldermana jest okrutną, że przechodzi po 
za wszelkie granice ludzkich uczuć 
W końcu zawezwał zgromadzenie do po­
chodu na „City.“ Tłumy usłuchały za­
wezwania i pod czarnemi i czerwonemi 
sztandarami dążyć poczęły we wskaza 
nym kierunku. Teraz policyjna władza 
wkraczać poczęła w sytuacyą; kilkuset 
konnych i pieszych policemanów stanęło 
na poprzek ulic i zamknęło tłumom drogę 
do środka miasta. Nastąpiło straszne za- 
mięszanie — raniono kilku konstablerów 
i kilkunastu robotników. Policya areszto 
wala około 20 osób. Mimo gwałtowego 
oporu udało się władzy policyjnej w koń­
cu rozproszyć pochód i uratować „City“ 
od niemiłych odwiedzin.

Kwryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych. 
Hedu/icya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Adniinistracya i Ekspe- 
dycya:

ęnj ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Karyera Poznańskiego.

Belattcr edpawiediialny: Środa, 19 października 18S7*. (v zastępstwie) Nikazy Gruszczyński z Poznania.
Hr aseustein & Vogler:

Według depeszy wczorajszój ze Rzy­
mu, parlament włoski zwołany został 
przez króla Humberta ni dzień 16 listo­
pada r. b.

* Wybory. W okńfgu wyborczym 
chodziesko-czarnkowskim >dbędą się po­
nowne wybory do sejmu' • i parlamentu, 
gdyż dotychczasowy poseł s. Colmar mu- 
siał złożyć maudat, będąc posuniętym na 
stanowisko prezesa rejencyi.

Wybory do sejmu odbędą się jesz­
cze w bieżącym miesiącu, wy­
bory do parlamentu zaś w listopadzie — 
na co zwracamy uwagę komitetu wybor­
czego. _________

* Wybory deputowanych i ich za­
stępców (na lat 6) do sejmiku powiato­
wego nowego powiatu żnińskiego 
odbędą się niebawem. Powiat teu po­
dzielony został na trzy okręgi wybor­
cze i to :

I. Miejsce wyboru Ż e r ui k i, do któ­
rego należą gminy: a) z obwodu policyjnego 
Janowiec: Bielawy, Brudzyń, Cerekwica, 
Gończ, Janowiec, Kaczkowo, Koldrąb, Kwa- 
suty, Michałowo, Miniszewo, Obiecanowo, Po- 
sługówko, Sarbinówko, Swiechowo, Stawek, 
Tonowo, Wełna, Zusoły, Wybranowo, Żer- 
niki ; b) z obw. policyjnego J u n c e w o : 
Dochanowo, Dziewierzewo, Gorzyce, Juńcewo, 
Miastowice, Podobowiec, Rusiec, Siekc, Sła- 
bomierz, Slembowo, Sulinowo ; c) z obw. po­
licyjnego Rogowo. II. Właściciele tych po­
siadłości wiejskich, które nie należą ani do 
gmin wiejskich ani do dóbr rycerski h, i to : 
a) z obw. policyjnego Janowiec: Chrza- 
nowo, Uścikowo ; b) z obw. policyjnego Juń­
cewo: Graboszewo, Słaboszewo.

II. Miejsce wyboru Rogowo i następne
gminy : a) z obw, policyjnego J < ^’5 ; .
Scholastyka, Ośno, Ręcz : b) z obw. policyj­
nego Rogowo: Bogacin, Budzisław, Gło­
wy, Gościeszyn, Gościeszynek, Grochowiska 
król., Jeziora, Łaziska, Luhcz, Marcinkowo, 
Górne, Mięcieszyn, Narajewo, Ochodza szlach., 
Ocwieka, Ryszewo, Ryszewko, Szelejewo, 
Szkółki, Zalesie ; c) z obw. policyjnego Żnin: 
Drewno, Osinin. II. Właściciele tych posiadłości 
wiejskich, które nie należą ani do gmin wiej­
skich ani do dóbr rycerskich, i to : z obw. 
policyjnego Rogowo: Żurawiniec.

III. Miejsce wyboru Żnin: a) z obw. 
policyjnego Pakość: W. Łaski, M. Łaski, 
Piastowo; b) z obw. policyjnego Żnin: 
Annowo, Białożewiu, Biskupin, Bożejewuce, 
Bożejewiczki, Brzyskorzystew, Chomiąża duch., 
Godawy, Góra, Gogułkowo, Jadownik, Janu- 
szkowo, Jarzyn, Wilczkowo, Obudno, Pniewy, 
Podgórzyn, Reczyce, Rosalinowo, Rydlewo, 
Sarbinowo, Skarbiniec, Wiktorowo, Wojcin. 
II. Właściciele tych posiadłości wiejskich, które 
nie należą ani do gmin wiejskich ani do dóbr 
rycerskich, i to: z obw. policyjnego Żnin: 
Wenecya i Jadowniki.

P ;i r e e 1 n e y n .

Odbieramy pismo następujące:
„W celu sprzedania kilkudziesięciu 

parcel, należących do włości Naramo­
wice, wyznaczamy termin na niedzielę, 
dnia 30 października o godzinie 1-szój 
w południe w Naramowicach pod Po­
znaniem.

Sprzedaż parcel odbędzie się przez 
publiczną licytacyą.

Każdy do licytacyi przystępujący wi­
nien podpisać warunki licytacyjne i zło­
żyć kaucyi 10% żądanćj ceny, na co od- 
bierze kwit Banku ziemskiego.

Pojedyncze parcele częściowo obsiane 
mają obszaru 15 do 30 morgów.

Kto jednakże chce budować, winien 
kupić najmniej morgów 40.

Refłektantów na tę licytacyą za­
prasza

BANK ZIEMSKI.
W. Jerzykiewicz.“

Egzamina dzieci katolickich
podczas wizyt pasterskich.

Pisaliśmy niedawno w „Kuryerze“ o 
nierównej praktyce obserwowanej w ró­
żnych powiatach przy wizytacyach pa 
sterskich, mianowicie przy wizytach po­
dejmowanych przez Przewielebnych księ­
ży dziekanów w imieniu Najprzewiele 
bniejszego księdza Arcybiskupa. Jedni 
inspektorzy powiatowi pozwalali dzieciom 
szkolnym stawić się na egzamin do ko­
ścioła, drudzy odmawiali tego pozwolenia, 
inni wreszcie byli tak życzliwi, że 
radzili księżom dziekanom, aby wizyty
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swe urządzali podczas wakacyi szkolnych, 
lub też w środy i soboty po południu.

Obecnie czytamy w tutejszym „Tage- 
blacie“:

„Jak słyszymy rozporządził pan na­
czelny prezes celem ułatwienia tak na­
uczycielom, jak i uczniom katolickim 
wszystkich szkół znajdowania się w ko­
ściele na nabożeństwie wizytacyjnóm, że 
odtąd nieobecność ich w szkole w tych 
dniach, w których w parafii ich zamie­
szkania odbywa się wizyta pasterska 
czy to przez samego księdza Arcybiskupa, 
czy też przez jego delegata, — należy 
uważać za uniewinni on ą.“

Nie będziemy rozbierali nieco dziwnój 
formy, w jakiój treść tego rozporzą­
dzenia podał tutejszy „Tageblatt;“ kon­
statujemy tylko, że odtąd tak dzieciom jak 
i pp. nauczycielom w nabożeństwie wizy­
tacyjnóm udziału brać nie zabroniono, i 
że Przewiel. księża dziekani będą mieli 
sposobuość przekonania się na swych wi­
zytach o postępie dzieci w nauce re- 
ligii świętej.

Przy tej sposobności zwracamy także 
uwagę i na to, że Wielebni księża pro­
boszczowie i duszpasterze, przygotowujący 
dzieci szkolne do pierwszych Sakramen­
tów świętych, mają prawo żądać, aby 
dzieci z dalszych stron parafii, nie mo­
gące zdążyć na oznaczoną godzinę na 
naukę religii św. do kościoła, wcześniej 
ze szkoły były zwalniane, tak, iżby 
na czas przybyć mogły na przygotowawczą 
naukę religii.

Będzie to zapewne w wielu miejscach, 
zwłaszcza w obecnej porze jesiennej i nie'

rzeczą potrzebną i po-dalekiej zimowśj, 
żadaną.

Zjs zu 0WÓCH cesarzy.
się

nie-
Zupełnie niespodzianie pojawiła 

znowu wczoraj wiadomość o mającej 
bawem nastąpić wizycie cara Aleksandra 
u cesarza Wilhelma. Doniesienie to po­
chodzi z duńskiego biura telegraficznego 

da się streścić w tych słowach: „że 
car rosyjski wyjedzie za tydzień na War- 

«3 n ■? fkrl «ii /»ooaw.Sł. Wl 1 Tl P.l TH 3. “ .nemiinde i odwiedzi cesarza Wilhelma 
Od czasu pobytu cesarskiego w Szcze­
cinie nauczono się w Berlinie tego ro­
dzaju wieści przyjmować z wielkiem nie­
dowierzaniem, faktem atoli jest, że od­
znaczająca się zwykle dość delikatnym 
węchem giełda odpowiedziała wczoraj na 
tę wiadomość wzrastającą tendencyą mia­
nowicie walorów rosyjskich, że więc 
możności odwiedzin carskich nie uważała 
za wykluczoną. Półurzędowe biuro Wolffa, 
które w takich rzeczach bardzo jest 
ostrożne i przy tak ważnych depe­
szach zasięga zwykle informacyi na 
miejscu kompetentnóm, powołało się wpra­
wdzie przy tym telegramie Da jego duń­
skie źródło, ąle już sam fakt, że pół­
urzędowe biuro niemieckie telegram ten 
przejęło, przemawia za prawdopodobień* 
stwem odwiedzin carskich.

W takim razie musiał więc car zmie­
nić swój zamiar, gdyż poprzednio aż do 
soboty głoszono jako rzecz pewną, że 
powrót carskiój rodziny do Petersburga 
nastąpi już w 'dniu 18 b. m. Dłuższy po­
byt cara w Kopenhadze możnaby,wpra­
wdzie wytłómaczyć chorobą dzieci car­
skich, które zapadły na żarnice, — ale 
jak wytłómaczyć sobie pomysł odwiedze­
nia cesarza niemieckiego ? Niezawodnie 
wpłynęły na postanowienie carskie wy­
padki polityczne, jakie zaszły od czasu 
pobytu cesarza Wilhelma w Szczecinie. 
Chodzi tu mianowicie o 1) podróż Cri- 
spiego do Friedrichsruhe, 2) znane skan­
dale paryzkie i 3) pomyślny dla księcia 
Ferdynanda rezultat bułgarskich wybo­
rów i idące za tóm zerwanie układów 
pomiędzy Rosyą a W. Portą. Wszystkie 
te wydarzenia, razem wzięte i rozważone, 
nie mogły nie wywrzeć na cara Aleksan­
dra wrażenia. Podróż Crispiego poka­
zała, że alians rosyjsko-francuski zna­
lazłby się w danym razie już nie tylko 
w obec dwój-, lecz w obec trójprzymie- 
rza, a ponieważ siła Francyi we wojnie 
w razie wystąpienia Włoch musiałaby się 
koniecznie rozbić ua dwie części, Niemcy 
zyskałyby w ten sposób możność na przy­
padek wojny użycia zuaczuój części swój 
armii także na wschodnim froncie. Taka 
kombinacya zaś pogorszyła znacznie wi­
doki sojuszu z Francyą.

Widoki francusko-rosyjskiego aliansu 
znacznie się również musiały obniżyć 
w obec jaskrawego światła, jakie ua 
stosunki francuskie rzuciły ostatnie skan­
dale paryskie. Czegóż się spodziewać 
po armii, której najwyżsi przywódzcy nie

Przedpłata kwartalna 
wynusi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 5 (zoh. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 II Aoth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łan.owego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

znają najkardynalniejszych zasad karno­
ści, nie mają poczucia honoru? Z upadłą 
wielkością nikt się chętnie nie wiąże, a 
najmuiój ochoty będzie miał do tego sa- 
modzierca, który wie, że rosyjscy rewo- 
lucyoniści nigdzie nie znajdowali tak 
sympatycznego przyjęcia i tak stanowcze­
go uznania, jak właśnie w Paryżu.

Dodać do tego trzeba rezultat wybo­
rów bułgarskich, który należy uważać za 
dowód wzmocnienia się pozycyi ks. Fer­
dynanda i jego rządu, jako też uczynione 
przez Rosyą doświadczenie, że Turcya 
nie da się spowodować do jakiejś bardziój 
stanowczój akcyi przeciwko Bułgaryi.

Na wszystkich tedy punktach pogor­
szyły się widoki Rosyi od czasu pobytu 
cesarza niemieckiego w Szczecinie, a 
jakkolwiek samodzierca Wszech Rosyi 
nie wiele zapewnie przywięzuje zna­
czenia do gróźb dziennikarskich, to je­
dnak być może, że i zapowiedziana wa­
runkowo możliwość przywrócenia Polski 
nie pozostała bez wrażenia. Jeżeli atoli 
car Aleksander pod wpływem tych wszy­
stkich wypadków zdecyduje się odwiedzie 
cesarza Wilhelma, to należy pamiętać o 
tem, że tym razem prawdopodobnie ży­
czenie to wyszło ze strony rosyjskiój, bez 
wszelkiego przyczynienia się Niemiec.,

W każdym razie należy zaczekać na 
potwierdzenie tej wiadomości, jakkolwiek 
jedno z pism berlińskich upatruje już to 
potwierdzenie we fakcie odesłania okrę­
tów rosyjskich. Wedle telegraficznego 
doniesienia wylądować ma car w meklem- 
burskiem Warnemiinde. Prawdopodobną jest 
rzeczą, że cesarz Wilhelm, który w przy­
szły czwartek powrócić ma do Berlina, 
nie wyjedzie naprzeciw cara, lecz że ra- 
czój car stawi się u swego sędziwego 
stryja ;.v Berlinie.

Co się tyczy następstw zjazdu oby­
dwóch cesarzy, wystarczy przypomnieć 
słowa „Nordd. Allg, Ztg.“. wypowiedzia­
ne z powodu niedoszłego w Szczecinie 
zjazdu, że tego rodzaju „względami grze­
czności nakazane odwiedziny nie wpłyną 

europejską politykę stanowczój odna
zjazdu w Gdańsku lub Skierniewicach“.

„Pansławizm, nihilizm, 
i absolutyzm carski“.

(Dokończeni e).
W dalszym ciągu artykułu „Koeln. Ztg.“ 

czytamy:
Przechodzimy do punktu stycznego 

stronnictwa panslawistyczuego i nihilisty- 
cznego. Obydwa stronnictwa życzą sobie 
zupełnego przewrotu stosunków — tylko 
na odmiennej drodze. Nihilizm zdąża 
jako do ostatecznego celu, — jak to wyra­
źnie powiedziano także w proklamacyi 
nihilistycznej, wystósowanój do cara Ale­
ksandra III z powodu zamordowania jego 
ojca, — do tak nieograniczonej potęgi 
reprezentacyi ludowój i do takiego roz­
szerzenia wolności ludowój, że dla cary- 
zmu wśród niój uie stałoby już miejsca, 
chociaż tego nigdzie głośno i wyraźnie 
nie wypowiedziano. Pansławizm pragnie 
połączenia wszystkich krajów słowiań­
skich w jedno urojone państwo ludowe, 
wolne od znienawidzonej kasty czynowni- 
ków i równie znienawidzonego biurokra­
tyzmu. Ponad tóm wszystkióm, nominal­
nie jako samodzierca, w rzeczywistości 
atoli tylko jako wykouawca woli ludu, 
stać ma car.

Panslawiści zmierzają do takiego 
przewrotu stosunków przez wojnę; dowie­
dli oni tego już w roku 1877. Nihiliści 
chcą teu sam cel osiągnąć za pomocą 
gwałtownego przewrotu państwowego, do 
czego doprowadzić ma szerzony przez 
nich przestrach. Niezliczone zamachy w 
ostatnim lat dziesiątku są tego dowodem. 
Obydwie drogi mogą istotnie i muszą mo­
że ostatecznie doprowadzić do gruntownój 
zmiany stosunków wewnętrznych i zewnę­
trznych.

Świetna wojna zwycięzka, o ile mo­
żności przeprowadzona po za granicami 
własnego kraju, z obfitym zyskiem w po­
tędze i pieniądzach, wzmocniłaby może, co 
prawda, caryzm do tego stopnia, że w 
danym razie ruch wewnętrzny mógłby zo­
stać sparaliżowany na długie lata. Ale 
tego rodzaju wojna nie jest bardzo pra­
wdopodobną.

Natomiast wojna, w której musianoby 
użyć całej siły ludu, aby nie doznać osta- 
tecznój klęski, złożyłaby władzę w ręce 
ludu i otwarłaby pauslawistom szerokie 
pole d.o planów wewnątrz państwa. Dą­
żenia panslawistów są przecież wogóle 
przeważnie wewnętrzuój r'" :skiój natu-



ry. Wielkie ogólne państwo słowiańskie 
przedstawia się, jako legendowy, dla od­
ległości swój zaledwie dostrzegalny cel, 
dopiero w drugim rzędzie — i służy wła­
ściwie za ponętę dla ambitnych i chciwych 
sławy carów. Dla tego tćż prą pansla- 
wiści tak bardzo do wojny, ponieważ 
spodziewają się, że taka wojna, choćby 
nawet — jak to wielu przewiduje — 
skończyła się nieszczęśliwie, ster władzy 
odda w ich ręce. Co do ostatniej ewen­
tualności mylą się atoli panslawiści, gdyż 
po ri-szczęśliwej wojnie zdusiłby ich ni­
hilizm i sam zagarnąłby władzę w swe 
ręce. Nihiliści wierzą, jak już powie­
dzieliśmy, w możność przewrotu państwo­
wego za pomocą przestrachu wywołanego 
przez kilka udanych zamachów. Nie u- 
lega atoli także wątpliwości, że jeszcze 
w czasie trwania nieszcześliwćj wojny ni­
hiliści usiłowaliby popchnąć lud do gwał- 
townćj rewolucyi. A niech nikt nie my­
śli, żeby to było dziełem zbyt trudnćm. 
Nie należy zapominać, że, jak tego do­
wiódł „proces siedmnastu“ w roku 1883, 
synowi popa Stefanowiczowi udało się na 
wiosnę r. 1877, kiedy już wielka część 
armii rosyjskiój gotowa była do walki, 
w okręgu czyrygińskim, gubernii kijo- 
wskiój zebrać wojsko złożone z wielu ty­
sięcy chłopów i utrzymać je na stopie 
wojeunój. Armia ta była zupełnie popra­
wnie wedle regulaminu podzielona na 
drużyny (bataliony), zaopatrzona w pod- 
dowódzców i czekała tylko na rozkaz 
owego Stefanowicza, aby uderzyć na wła­
ścicieli ziemskich. Ujęcie przywódzcy i 
liczne zasłania na Sybir w drodze admi- 
nistracyjnój położyły wtedy koniec tej 
ruchawce. Należy sobie także przy­
pomnieć bezustanne zaburzenia pomiędzy 
chłopami, które aż do dnia dzisiejszego 
wybuchają to w tój, to w owej okolicy 
w głębi Rosyi i kończą się po większej 
części rozlewem krwi. Nie godzi się 
wreszcie zapominać, że od czasu zniesie­
nia poddaństwa rosyjski stan chłopski 
przedstawia taką potęgę, jak w żadnem 
innóm państwie europejskióm, i że ustrój 
gminy tamtejszój urządzony jest w spo­
sób, nad który lepszego nie mógłby sobie 
życzyć nawet komunista francuski. Ka­
żda gmina, którój mieszkańcy aż do znie­
sienia poddaństwa znajdowali się pod o- 
strą dyscypliną dziedzica, zamieniona zo­
stała od razu w małą rzeczpospolitą; 
inaczej bowiem nie można nazwać „miru,“ 
t. j. obecnego gminnego ustroju. Na czele 
każdój gminy stoi teraz starosta, wybra­
ny przez nią nie jako kierownik, lecz 
jako wykonawca jej woli. Gmina roz­
dziela stosownie do samodzielnój, wspól-

* t nój uchwały należące do. niej, a nie do 
poszczególnych jednostek, grunta pomię­
dzy swych członków wedle kolei zmienia­
jącej się co trzy lata. Gmina ma samo­
dzielną jurysdykcyą; może ona swych 
członków skazywać na wszelkie kary, od 
rózg aż do wygnania na Sybir. Chłop, 
który służy w Petersburgu, Moskwie lub 
jakiemkolwiek innóm mieście jako doroż­
karz, stróż domu lub pełni jakąkolwiek 
inną niższą służbę, podczas kiedy wła­
snością jego zarządza którykolwiek z jego 
krewnych, skoro tylko powraca do swej 
gminy, staje się potężnym członkiem miru. 
Głos jego może innego członka gminy 
przyprawić o niedobrowolną podróż na 
Sybir. Ale na tej bądź co bądź małej 
tylko gminie wiejskiój nie kończą się je­
szcze owe republikańskie stosunki. Istnieje 
tam nadto „wołost,“ t. j. złożony z kilku 
wsi okręg administracyjny, w którym pa­
nują te same stosunki na większe roz­
miary. Czyż to nie jest po prostu szkoła 
przygotowawcza dla dążeń republikań-

flislorya starego okrętu i jego załogi
O) z francnzkiego podług

Alfonsa D a u d c t'a.
Przerób. St. K.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 237.) 

Rozdział II.
Pięlma Niwernianka.

Panna Klara budziła się zwykle bar­
dzo wcześnie. Zadziwiła się nie mało, 
nie wjdząc matki w kajucie a znajdując 
inną jeszcze główkę na poduszce. Prze­
tarła oczy piąstkami a potem schwyciła 
towarzysza za czuprynę i pociągnęła go 
z całej siły. Biedny Totor obudził się 
wśród najdziwaczniejszych męczarni, drę­
czony psotuemi paluszkami, które mu łech­
tały szyję i ciągnęły za nos. Powiódł 
w kolo siebie ździwionem okiem i zdumie­
wał się, że ser, jego trwa jeszcze ciągle. Nad 
ich głowami słychać było kroki. Wyno­
szono deski na brzeg z głuchym łosko­
tem. Panna Klara zdawała się tem mo­
cno zaintrygowana. Podniosła małe pa­
luszki ku sufitowi z gestem, który mówił: 
„Co to znaczy ?“

Było to odstawianie desek. Dubac, 
stolarz z Yilletty, przybył o godzinie szó- 
stój z koniem i wozem i ojciec Louveau 
zabrał się czemprędzej do pracy z po­
spiechem, mało mu właściwym. Nie zmru­
żył biedak oka przez całą noc na myśl, 
że trzeba będzie oddać komisarzowi dzie­
cko, które tak było głodne i któremu tak 
było zimno ! Przygotowywał się na nową 
scenę przy obudzeniu, ale matce Louveau 
snąć inne myśli przyszły do głowy, bo 
nic nie mówiła o Wiktorze.

Franciszkowi zdawało się, że zyska

skich ? Z wszystkiego tego wynika to 
jedno, że gwałtowny przewrót państwowy 
w Rosyi nie należy bynajmniój do niepo­
dobieństw. Jeżeli atoli kiedyś ten prze­
wrót nastąpi, natenczas wielką rewolu- 
cyą francuską w porównaniu z panowa­
niem tego przyszłego terroryzmu rosyj­
skiego uważać będzie można za zabawkę 
dziecinną. Rozpasanie namiętności ludu 
rosyjskiego w walce domowój objawiłoby 
światu grozą przejmujące stósunki.

Pragnienie radykaluój zmiany położe­
nia jest pod wielu względami zupełnie 
uzasadnione, — to też w dążeniach ni- 
hilistów, mimo wstrętnych i zbrodniczych 
środków, jakiemi się posługują, trudno się 
nied opatrzyć sprężyn i powodów, których 
bezwzględnie potępić nie można. Fakty­
czne przyczyny wywołały także wewnę­
trzny ruch w Niemczech, który z nihili­
zmem nie ma nic wspólnego, t. j. socya- 
lizm, a książę Bismarck ma pomiędzy 
wielu innemi i tę wielką zasługę, że po­
stanowił przekonać się, czyby temu ru­
chowi nie dało się odjąć jadowitego żądła 
za pomocą reform soeyaluych, przedsię­
wziętych przez państwo.

Czy w Rosyi byłaby jeszcze pora po 
temu, trudno rozstrzygnąć. W każdym 
razie potrzebaby do tego bardzo pewnój 
i stanowczćj ręki. Chcąc przywrócić po­
kój i uregulowane stósunki wewnątrz 
kraju, należałoby porzucić zupełnie poli­
tykę zewnętrzną, która tak bardzo pod­
nieca namiętności tłumu — i poświęcić 
się wyłącznie stósunkom wewnętrznym. 
Usiłowania rosyjskich mężów stanu, aby 
uwagę ludu od wewnętrznych stron uje­
mnych odwrócić na zewnętrzne zaburze­
nia, ]ia nic się nie przydadzą w przy­
szłości. Gdyby rząd rosyjski miał odwa­
gę zerwać z panslawistami i wojnę z r. 
1877 nazwać tern, czóm ona była, to jest 
grubym błędem, wywołanym zbrodniczóm 
parciem stronnictwa pauslawistycznego; 
gdyby ten rząd oświadczył dalej, że w 
przyszłości odda się wyłącznie podniesie­
niu dobrobytu ludu i reforinom wewnę­
trznym, natenczas możeby się jeszcze 
wszystko dało naprawić w spokoju. Zra­
zu możeby się wprawdzie objawiło wiel­
kie niezadowolenie w łouie stronnictwa 
panslawistycznego; ale to niezadowolenie 
wnet zniknęłoby w obec wielkiej wię­
kszości narodu, któraby się zwróciła 
przeciwko panslawistom, skoroby się ob­
jawiło błogosławieństwo wewnętrznych u- 
lepszeó, gdyby rząd założył tysiące po­
trzebnych szkół, gdyby przez ułatwienie 
komunikacyi setkom tysięcy dostarczył 
zatrudnienia i w ten sposób ułatwił ogól­
ne wyzyskanie ziemi, gdyby zapobiegł 
straszliwemu szerzeniu się nałogu pijań­
stwa, zaprowadził ład w smutnych ¿tó- 
sunkach pomiędzy dziedzicami a chłopa­
mi, gdyby usuuął potęgę biurokratyzmu, 
tego straszliwego raka, toczącego spo­
łeczeństwo, i gdyby wreszcie w gu­
berniach utworzył reprezentacye ludowe 
na podstawie stanów. Aleć naturalnie 
należałoby wynaleść osobistości, aby to 
olbrzymie dzieło przeprowadzić z odpo­
wiednią energią. Czy zaś osobistości ta­
kie znalazłyby się w Rosyi w liczbie do­
statecznej — to inne pytanie.

Prasa czeska, 16 października.
(Zwycięztwo staroczeskiego kandydata. — Zgoda 

z Gautschern.)
(XX.) Pomimo ogromnych wysileń 

„Narodnich listów“ i pomimo dyzercyi, 
jakiej w ostatniej chwili dokonał na rzecz

opóźniając chwilę wytłómaczenia. Pragnął 
tylko, aby o nim zapomniano, chciał uni­
knąć wzroku żony i zabrał się do pracy, 
z obawy, aby matka Louveau, widząc, 
że próżnuje, nie zawołała: „Kiedy nic 
nie robisz, odprowadź-że malca tam, zkąd 
go wziąłeś.“ A wiąc pracował. Stosy 
desek malały coraz więcej. Dubac już trzy 
razy powrócił a matka Louveau, stojąc 
z niemowlęciem na pomoście, ¡miała zale­
dwie czas do liczenia odstawionego drze­
wa. W swej gorliwości Franciszek wy­
bierał belki długie jak maszty a grube 
jak mury.

Kiedy ładunek okazał się zbyt ciężki, 
wołał załogę na pomoc. Załogę repre­
zentował majtek z drewnianą nogą, który 
stanowił cały persona! Pięknej Niwer- 
nianki. Wzięto go z litości a zatrzyma­
no z przyzwyczajenia. Inwalida ten to 
utykał na szczudle, to podnosił belkę z 
nadzwyczajnym wysiłkiem, a Louveau 
uginając się pod ciężarem, z pasem 
opuszczonym na biodra, spuszczał się wol­
no po wiszącym moście. Czyż podobna 
przeszkadzać człowiekowi tak zapraco­
wanemu ? Matce Louveau ani się to 
śniło. Chodziła po kładce tam i napo- 
wrót, zajęta Mimilkiem, którego karmiła. 
Zawsze spragniony ten Mimilek! zupeł­
nie jak ojciec. Spragniony! on, Lou­
veau!... tylko nie dzisiaj, to pewna. Od 
rana tak pracuje i ani mowy nie było 
o bialem winie. Nie miał ani czasu ode­
tchnąć, otrzeć z potu czoła, ani trącić 
ukradkiem przy jakim kantorku. Nawet 
w tej chwili, gdy Dubac zapraszał go na 
kieliszeczek, Franciszek odparł boha­
tersko :

— Później — mamy jeszcze czasu 
dosyć!

Odmówił kieliszka! Żona nic tego 
nie pojmuje, zmieniono jej starego Lou­
veau ! I Klarcię zmieniono, bo już jede-

secesyonistów poseł Kaizl, w wczorajszym 
wyborze uzupełniającym w okręgu przy- 
bramsko - rokycańskim zwycięży! kandy­
dat staroczeski Stejkal. Otrzymał on 
1174 głosów, gdy na kandydata młodo- 
czeskiego Tilszera padło tylko 966 gło­
sów. Przy ostatnich wyborach 1885 r. 
w tym okręgu otrzymał kandydat staro­
czeski, były minister Jirećzek, 1169 gł. 
A zatem Staroczesi- od owego czasu nie 
stracili głosów. Natomiast kandydat 
młodoczeski w r. 1885 miał tylko 269 
głosów, gdy teraz Tilszer otrzymał 966, co 
dowodzi, że prąd radykalny czyni nie­
wątpliwie postępy w Czechach, choć nie­
zawodnie dotąd nieomal w wszystkich 
okręgach Staroczesi posiadają większość. 
Wybór Błażka w tutejszćm Staróm mie­
ście i wybór byłego komedyanta niemie­
ckiego lir. Lażańskiego w Pisku w obec 
świeżego zwycięztwa Staroczechów w 
Przybramie traci' swą polityczną donio­
słość i przedstawia się raczćj jako nie­
spodzianka i zręczne skorzystanie z zby­
tniego zaufania Staroczechów w swe siły, 
aniżeli jako votupn ludu, dowodzące prze­
chylenia się opinu na stronę Młodych.

Przyswoiwszwśobie słownik polityczny 
swych serdeczmfch przyjaciół russofil- 
skicli radykałótr zagrzebskich, „Narodni 
listy“ dziś stronnictwo narodowe nazy­
wają po prostu. „rządowćm“ i porażkę 
swoją tłomaczą rzekomą febryczną agita- 
cyą urzędników za kandydatem staro- 
czeskim. Jak zwykle zaś, przednia straż 
młodoczeska zemściła się, grupując się 
przed gmachem dzienników staroczeskich 
i wznoszą okrzyki „hańba !“, poczćm uj­
rzawszy portyera, ta „złota młodzież“ 
rozbiegła się. Szkoda, że z powodu zwy­
cięztwa odniesionego w Przybramie nie 
iluminowano wymienionego gmachu i nie 
wywieszono biało-czerwonój cłiorągwi. Ale 
stronnictwa konserwatywne, lub przynaj­
mniej konserwatywniejsze, w demonstra­
cjach ulicznych zawsze ustępują swym 
konkurentom radykalnym.

Co dotyczy sprawy ministra Gautscha, 
to podobno ugoda przyjdzie do skutku na 
tej podstawie, że rząd obejmie trzy gim- 
nazya czeskie, założone przez gminy, a 
w miejsce zwiniętych szkół realnych za­
łoży szkoły przemysłowe, że uzupełni 
wszechnicę czeską fakultetem teologicznym 
i złagodzi przepis dotyczący popisu z ję­
zyka niemieckiego na wszechnicy czeskiej.

Berlin, 17 października.
(W sprawie Spółek. — Ks. Biskup Kopp. — 
Stan zdrowia ks. następcy tronu. — Kwestya pa-

piezka. — „Kreuz Ztg.“ w sprawie sojuszu.) 
Jak wiadomo, zatrudniony jest obe­

cnie urząd sprawiedliwości Rzeszy wy­
prą cowawjji«), projektu do itstawy o Spół­
kach zarobhoWych i rólniczycli. Sprawa 
zmiany obowiązującej obecnie ustawy 
spółkowćj znajduje się już -od dłuższego 
czasu na porządku dziennym, chodzi mia­
nowicie o. pytanie, czy należy obok Spó­
łek z nieograniczoną odpowiedzialnością 
wszystkich członków pozwalać także na 
zakładanie Spółek z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Przez długi czas oświad­
czano się wyłącznie tylko za nieograni­
czoną odpowiedzialnością, w ostatnich la­
tach atoli zaznaczył się w Niemczech 
przeciwny prąd, który w publicystyce re­
prezentował przedewszystkiem berliński 
prawnik, tajny radzca Goldschmidt. Zdaje 
się, że i urząd sprawiedliwości Rzeszy 
przyłączył się do zapatrywania Gold- 
schmidta i nie będzie się już dłużej sprze­
ciwiał tworzeniu Spółek z odpowiedzial­
nością ograniczoną. Nie da się jednak 
zaprzeczyć, że zwolennicy nieograniczonej 
odpowiedzialności są jeszcze bardzo liczni.

nasta godzina a maleńka, która nigdy 
doleżeć nie może, nie ruszyła się jeszcze 
z łóżeczka. Matka Louveau schodzi 
ostrożnie do kajuty, Franciszek został na 
moście z zwieszonemi rękami, zadyszany, 
jak gdyby największa belka rozbiła mu 
żołądek. — Teraz stało się ! Żona przy­
pomniała sobie Wiktora, przyprowadzi go 
ze sobą i trzeba będzie iść do biura ko­
misarza.... Ale nie ! matka Louveau uka­
zuje się sama, śmieje się i daje mu znak, 
aby przyszedł.

— Chodź tylko zobaczyć, to za­
bawne ! !

Poczciwiec nie rozumie tój nagiej we­
sołości, postępuje jak automat, nogi mu 
sztywnieją z emocyi. — Dwoje malców 
siedzi na krawędzi łóżka w koszulkach 
i boso. Dostali się do miski z zupą, 
którą matka postawiła w miejscu, do 
którego ich małe rączki sięgnąć potrafiły. 
Mając tylko jednę łyżkę na dwie buzie, 
posilali się nią po kolei jak pisklęta w 
gniazdku, a Klarcia, która zwykle robiła 
trudności przy jedzeniu zupy, wyciągała 
dzióbek do łyżki, śmiejąc się. Dostało 
się przytóm trochę chleba w uszy i w 
oczy, ale nic się nie stłukło, nic nie prze­
wrócono, a malce tak się serdecznie ba­
wiły, że było niepodobieństwem gniewać 
się. Matka Lonveau ciągle się śmiała.

— Ponieważ tak się doskonale rozu­
mieją, nie potrzebujemy zajmować się 
niemi — powiedziała. Franciszek wrócił 
prędko do swego zatrudnienia, zachwy­
cony obrotem, jaki sprawa wzięła. Zwy­
kle w dniu odstawiania drzewa odpoczy­
wał w ciągu dnia, to znaczy, że odwie­
dził wszystkie marynarskie traktyernie, 
począwszy od Point-du-Jur do ąuai de 
Bercy. To tóż odstawianie drzewa trwa­
ło zwykle cały długi tydzień, a matka 
Louveau nie ustawała w gniewie. Ale 
tym razem nie ma ani wina białego, ani

a niemiecki sejmik jurystów oświadczył 
się na ostatnióm swem zebraniu w Wieś- 
badenie (w roku zeszłym) stanowczo prze­
ciwko ograniczonej odpowiedzialności. Mi­
mo to prawdopodobną jest rzeczą, że 
większość parlamentu zgodzi się na pro­
jekt rządu, proponujący odpowiedzialność 
ograuiczoną ; w kołach spółkowych bowiem 
panuje przekonanie, że Spółki przez zmia­
nę ustawy w tym kierunku wejdą we 
fazę nowego rozwoju i rozkwitu, a ponie­
waż inne państwa, jak n. p. Austrya, ze­
zwoliły już na ograniczoną odpowiedzial­
ność członków Spółek, przeto nie jest 
nieprawdopodobną rzeczą, że niemieckie 
ustawodawstwo wejdzie na tę samą drogę.

Ks. Biskup Kopp przybędzie dzisiaj 
wieczorem do Berlina, aby jutro o 2*/a 
po południu złożyć prawem przepisaną 
przysięgę. Przy akcie tym będą oprócz 
urzędników ministeryalnych obecni jako 
świadkowie także duchowni katoliccy. 
Delegat biskupi, ks. prób. Assmann za­
prosił nowego ks. Biskupa listownie, aby 
jutro o 729 rano celebrował mszą św. w 
kościele św. Jadwigi, w którego progu 
duchowieństwo powita swego Arcypaste- 
rza, Po mszy nastąpi na probostwie 
św. Jadwigi przedstawienie berlińskiego 
duchowieństwa.

Podczas kiedy wiadomości londyń­
skich sprawozdawców, którzy rozmawiali 
z dr. Mackenziem o stanie zdrowia księ­
cia następcy tronu, brzmią prawie równo- 
brzmiąco pomyślnie, wykazuje dzisiaj je­
den z tutejszych fachowych znawców w 
uspokajających również doniesieniach lon­
dyńskich czasopism lekarskich cały sze­
reg sprzeczności. W końcu artykułu wy­
rażono napomnienie, aby „Staatsanzei- 
ger,“ celem uspokojenia ludności, poda­
wał od czasu do czasu autentyczne do­
niesienia o stanie zdrowia dostojnego pa- 
cyenta.

Jeden z dzienników wiedeńskich po- 
daje dzisiaj bliższe szczegóły o tern, jak 
traktowaną była we Friedrichsruhe kwe­
stya papiezka pomiędzy ks. Bismarckiem 
a Orispim. Wedle tego ofiarować miał 
jedynie ks. Bismarck gotowość „zakomu­
nikowania Stolicy św.“ ustępstw Włoch. 
Stolica św. atoli odrzuciła podobno te u- 
stępstwa jako absolutnie niedostateczne. 
O ile ta wiadomość jest prawdziwa, oce­
nić trudno, pod względem formalnym je­
dnak nie można jśj nic zarzucić.

W sprawie domowego sporu w obozie 
sprzymierzonych zasługuje na uwagę o- 
świadczenie „Kreuz Ztg.,“ że konserwa­
tyści nie mogą już dłużej pozwolić na to, 
aby sojusz używany był jako „hiszpańska 
ściana“ przeciwko niemiecko-konserwaty- 
wnym dążnościom.

ZIEMIE POLSKIE.
* Epilog sprawy cyrkowej. 

W dziennikach warszawskich czytamy co 
następuje :

Senat [uniwersytetu warszawskiego sądził 
in pleno sprawę studentów, którzy brali udział 
w znanych zajściach cyrkowych. Sądzeni byli 
jedynie ci studenci, których winę udowodniło 
już śledztwo administracyjne i którzy też, na 
skutek tego śledztwa, objęci zostali postano­
wieni jenerał - gubernatora warszawskiego z 
dnia 15 lipca r. b. W decyzyi swojój senat 
uniwersytecki trzymał się stopniowania winy, 
przyjętego przez wspomniane postanowienie. 
I tak: studenci, skazani przez postanowienie 
na 2 miesiące, sześć tygodni lub miesiąc 
wieży, słowem więcej nad dwa tygodnie, po­
zbawieni zostali przez senat prawa pobierania 
stypendyów i uwalnia w uniwersytecie. Do 
tej kategoryi należą studenci : Maksymilian 
Antonów, Leon Wasilkowski, Włodzimirz

lenistwa, tylko ochota do zrobienia wszy­
stkiego dobrze i praca gorączkowa a 
wytrwała. Malec z swój strony, jak 
gdyby rozumiał, że trzeba popierać swą 
sprawę, starał się zabawić Klarcię, jak 
umiał najlepiej. Po raz pierwszy dziew­
czynka spędziła dzień bez płaczu, bez 
rozbicia się i bez dziurawienia pończoszek. 
Towarzysz bawił ją i obcierał nosek. 
Zawsze był on gotów poświęcić swoją 
czuprynę, aby powstrzymać łzy Klary. 
A ona zanurzała obie rączki w gę­
stych , potarganych włosach i sprze­
ciwiała się swemu przyjacielowi jak mo­
psik , który napastuje pudla. Matka 
Louveau przypatrywała się temu z daleka 
i mówiła sobie w duchu, że taka bona 
dla dziecka jest czemś wygodnóm. Można 
przecież Wiktora zatrzymać, dopóki się 
nie skończy odstawianie drzewa. Będzie 
jeszcze dość czasu oddać go, zanim się 
odpłynie dalej. Dla tego wieczorem nie 
wspomniała już o odesłaniu malca, na­
pasła go perkami i ułożyła do snu, jak 
dnia poprzedniego. Powiedziałbyś, że mały 
protegowany Franciszka należy już do 
rodziny, a widząc, jak Klarcia obejmo­
wała jego szyjkę drobnemi rączkami, od­
gadnąć było można, iż wzięła go pod 
swoję opiekę.

— Wyładowanie Pięknej Niwernianlci 
trwało trzy dni, trzy dni ciężkiej pra­
cy, bez rozrywki, bez wypoczynku. Około 
południa naładowano ostatni wózek i 
wypróżniono statek.

Parowiec do dalszej podróży można 
było dopiero dostać nazajutrz, a Fran­
ciszek spędził dzień cały ukryty pod po­
mostem, naprawiając pokład, ścigany bez­
ustannie frazesem, który od trzech dni 
tętnił mu w uszach : Odnieś go do ko­
misarza !

Ach! ten komisarz ! Nie mniej go się 
lękano w kajucie Pięknej Niwernianlci,

Talko, Ludwik Wiśniewski, Jan Borzncliow- 
ski (wszyscy z wydziału lekarskiego) i Adam 
Grabowski (z wydziału fizyko-matem.). Ci 
zaś, którzy skazani byli w postanowieniu na 
dwa tygodnie wieży, przez senat zostali po­
zbawieni prawa do stypendyów i do uwalnia­
nia się od wpisu przez ciąg jednego roku.

A więc za jedno i toż samo przewi­
nienie karżą dwa razy biednych studen­
tów. Piękna procedura i piękne po­
rządki !

NIEMCY.
* Berlin, 17 paźziernika. Jutro 

obchodzi następca tronu urodziny; kończy 
on 56 lat (ur. 18 października 1831 r.).
Na uroczystość tę podąży do Baveno ks. 
Wilhelm i ks. Henryk.’— O stanie zdro­
wia cesarzewicza tak się wyraża angiel­
skie pismo lekarskie „Lancet“, mające 
stosunek z dr. Mackenzie:

„Cieszy nas, że stan zdrowia niemieckiego 
następcy tronu jest zadowalniający, dla tego, 
że narośl od czasu użycia elektrycznej kantc- 
ryzacyi w czerwcu nie odrosła. Górne kana­
ły oddechowe okazują jednakowoż wielką skłon­
ność do kataralnego zapalenia i są powodem, 
że następca tronu pozostaje w cieplejszym kli­
macie i powstrzymywać się musi od częstego 
rozmawiania. Wogóle zachodzą dwa rodzaje 
chronicznego zapalenia krtani. Jedno z nich 
ogranicza się na zapaleniu wilgotnych czę­
ści śluzowych z chwilowćm osłabieniem 
głosu i trwać może przez całe ży­
cie, — nie rozwijając się zgoła. —
Drugi rodzaj zapalenia atoli często jest powo­
dem zmian, objawiających się w zgrubianiu 
skóry, fałszycłi wyrostkach, wrzodach i t. d. 
Jakkolwiek cierpienie następcy tronu należy 
do drugiej kategoryi, to jednakowoż dotych­
czas nie nastąpił żaden niekorzystny rozwój, 
a fakt, że ogólnie ma się dobrze, każę z 
wielkiem prawdopodobieństwem przypuścić, że 
żaden z wyżćj pomienionych skutków niespo­
dzianie (untoward) nie nastąpi. Kiedy Ma­
ckenzie przed kilku dniami opuszczał Baveno, 
miał się następca tronu dobrze i spodziewać 
się można, że z czasem i przy pewnej sta­
ranności znów przywrócone zostaną- wokalne 
funkeye.“

— W sprawie zabezpiecze­
nia robotników na starość i na przypa­
dek okaleczenia donoszą do „Köln. Ztg.,“ 
że według projektu muszą koszta ponosić 
w części robotuicy, w części chlebodawcy; 
pewną część kosztów ma ponosić państwo, 
lecz nad wysokością przeznaczonej na to 
sumy toczą się jeszcze obrady.

— Wrocławski magistrat ogła­
sza, że podczas wjazdu księdza Biskupa 
Koppa wywieszone będą na ratuszu cho­
rągwie.

— W procesie o zdradę stanu 
przeciwko Brucknerowi i Oabannisowi, 
wypuszczony został pierwszy z nich, peł­
niący obowiązki starszego Woźnego przy * — 
prezydyum okręgowóm w Strasburgu, na 
wolność, a to na wniosek prokuratoryi 
rzeszy w Lipsku. Postępowanie dyscy­
plinarne przeciwko niemu toczy się dalej.

— Podsekretarz stanu hrabia 
Herbert Bismarck powrócił wczoraj z Frie­
drichsruhe.

— „P o s t“ pisze, że etat rzeszy 
przedstawia się niezbyt korzystnie z po­
wodu, że trzeba pokryć ,deficyt zeszł iro- 
czny i z powodu małego dochodu podatku 
od cukru. Prawdopodobnie zwiększone 
zostaną dodatki matrykularne, natomiast 
nieprawdopodobnem jest, aby miano znieść 
płace do kasy wdów i sierót.

— W Hildesheimie otwarte 
zostało w sobotę seminaryum duchowne.
Ks. Biskup odprawił o godzinie 10 mszą 
świętą, poczóm odebrał od profesorów

jak w dziecinnym teatrze marionetek.
Stał on się rodzajem kościanego dziadka, 
którego matka Louveau nieraz wzywała, 
by uspokoić Klarcię. He razy wymówiła 
to straszliwe nazwisko, malec zwracał ku 
niej niespokojny wzrok dziecka, które już 
zbyt wcześnie cierpiało. Pojmował on 
dobrze, ile przyszłych niebezpieczeństw 
zawierało to imię: Komisarz! To zna­
czyło : nie widzieć Klary, nie doznawać 
pieszczot, nie mieć ognia ani ziemniaczków, 
lecz powrócić do życia ciężkiego, do dni 
bez chleba, do snu bez łóżeczka i obu­
dzenia bez pocałunków. To tóż, gdy w 
przeddzień odjazdu zawiesił się u spódni­
cy matki Louveau, a Franciszek zapytał 
drżącym głosem : „Odprowadzić go, czy 
nie ?“ matka Louveau nic nie odrzekła. 
Zdawało się, że szuka jakiejkolwiek przy­
czyny, by zatrzymać Wiktora. Co do 
Klarci, ta położyła się na podłodze, łkając 
głośno i decydując w duchu, że dostanie 
konwulsyi, jeżeli ją rozłączą z przy­
jacielem.

Kobieta „z głową“ przemówiła po­
ważnie :

— Mój kochany, zrobiłeś głupstwo — 
jak zawsze, teraz pokutuj za nie. Dziecko 
przywiązało się do nas, Klara upodobała 
go sobie i nam wszystkim byłoby przyki o 
z nim się rozstawać. Spróbuję zatrzymać 
go, ale niech każdy także uczyni coś z 
swej strony. Skoro tylko Klara zacznie 
swoje grymasy, albo ty sobie podpijesz, 
odniosę go sama do komisarza.

Ojciec Lonveau był rozpromieniony.
Stało się — nie będzie już pił więcej.
Śmiał się pod same kolczyki i śpiewał 
na pomoście zarzucając linę, podczas 
kiedy (parowiec) ciągnął Piękną Niwer- 
niankę wraz z całym szeregiem statków.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

i



wyznanie wiary. — Kiedyż doczeka się 
Poznań otwarcia seminaryum?

— Pisaliśmy już wczoraj, 
że parlament ma być zwołany na 21 li­
stopada. Do Bożego Narodzenia ma we­
dług projektowanego planu parlament 
obradować prawie wyłącznie nad proje­
ktem o zabezpieczeniu robotników na 
starość, nad ustawą o stowarzyszeniach, 
nad projektem rozszerzenia zabezpiecze­
nia w razie nieszczęścia na robotników, 
dotychczas w zabezpieczeniu tern nie par­
tycypujących itp. Czy i jakie inne pro- 
jekta przedłożone będą, tego nie wiado­
mo. Pomiędzy pierwszą a drugą częścią 
sesyi ma nastąpić pauza, podczas której 
sejm ma obradować.

WŁOCHY.
* Rzym 16 Października. Francuzcy 

pielgrzymi jubileuszowi, w przeważnej czę­
ści robotnicy i rzemieślnicy, przyjęci zo­
stali dzisiaj w Watykanie przez papieża. 
Znany deputowany francuzki lir. de Mun 
odczytał adres do Ojca św., w którym wy­
rażono przekonanie o potrzebie państwo­
wej interwencyi na korzyść robotników. 
W odpowiedzi swej wspomniał papież z 
naciskiem o swej życzliwości dla klas ro­
botniczych i wskazał również na powoła 
nie państwa w popieraniu klas pracują­
cych.

Z wizyty pasterskiej.
i.

Czerniejewo, 15 października. 
Dzień 12 do 14 października pozostanie

na dłngie czasy radosną pamiątką w parafii 
naszej. W środę bowiem, dnia 12 b. m., 
przybył do nas nasz Najprzewielebuiejszy 
Arcypasterz, aby wizytować kościół i udzielić 
sakramentu Bierzmowania. Na granicy para­
fii przyjęła Najprzewielebniejszego Arcypaste- 
rza banderya z 50 koni złożona, towarzysząc 
Mu po zrówanój i zbronowanój drodze ku 
miasteczku. Przy nadleśniczówce Głożyny po­
jazd się zatrzymał i tam dziedzic majętności 
czerniejewskiej, ordynat Zygmunt lir. Skórze- 
wski, pierwszy ks. Arcypasterza w krótkiem 
i pięknem przemówieniu przywitał. Ruszy­
wszy dalej, minął pojazd wiozący ks. Arcy­
pasterza kilka bram tryumfalnych, zatrzymu­
jąc się przy ostatniej, w bliskości kościoła 
ustawionej, przy której oczekiwali Go miej­
scowy proboszcz ks. Bąk w towarzystwie ks. 
kanonika i dziekana Krępecia z Marzenina i 
kilku księży dekanalnycb, bractwa kościelne z 
światłem i proporcami i licznie zgromadzeni 
parafianie. Ks. Arcypasterz, wysiadłszy z po­
wozu z towarzyszącymi Mu. J. W. ks. Pra­
łatem Dorszewskim i kapelanem ks. Mojzykie- 
wiczem, powitany został przez miejscowego 
ks. proboszcza, który i wdzięczność swoję 
"wyiuirzyi, iż bodaj to pierwszy raz . Najwyż­
szy Dostojnik przesławnej metropolii gnie­
źnieńskiej parafią nawiedzić raczył, i zapewnił 
Go o wierności swej i parafian w każdej złej 
i dobrej doli. Ks. Arcypasterz mile przyjął 
te słow'a zapewnienia, żałując, że nie wszyst­
kim swym ukochanym dyecezyanom radość tę 
sprawić może i że udzielając przy tej sposo­
bności sakramentu Bierzmowania, chce umo­
cnić ich w wierze dawnych przodków’.

Przy śpiewie „Kto się w opiekę" ruszył 
pochód ku kościołowi, pięknie w kwiaty i w 
wieńce przystrojonemu. — Udzieliwszy bło­
gosławieństwa, udał się ksiądz Arcypasterz 
na chwilę do plebanii, zkąd do kościoła po­
wróciwszy, zasiadł na przysposobionym tronie, 
podczas gdy J. W. ks. prałat Dorszewski w 
pięknej, przystępnej dla zebranych przemowie 
pouczył i zachęcił ich do pracy prawdziwie 
ehrześciańskićj.

Następnie po udzieleniu odpustu odbyło 
się krótkie nabożeństwo za zmarłych para­
fian, wystawienie Przenajświętszego Sakramentu 
i egzamin dzieci szkolnych. Po skończonym 
egzaminie przemówił] ks. Arcybiskup do dzieci, 
zalecając im gorliwość w modlitwie i posłu­
szeństwo przełożonym. Na plebanii, gdzie 
Arcypasterz przez cały czas swego pobytu 
zamieszkał, przedstawił ks. kanonik Krępeć 
przybyłych księży, poczem powitał dr. Bobo­
wski na czele depntacyi parafialnej ks. Arcy­
biskupa krótkiem przemówieniem, prosząc o 
błogosławieństwo. Ks. Arcybiskup przyjął 
hołd wierności, pochwalił parafian, że zawsze 
w zgodzie żyją ze swym pasterzem i pobło­
gosławił ich. Po obiedzie na plebanii odby­
tym bierzmował ks. Arcypasterz aż do późne­
go wieczora.

Na przyjęcie Arcypasterza miasteczko w 
łańcuchy wieńców i aleje świerków się przy­
stroiło — ze zmrokiem zajaśniało światłem 
wspanialem — tak iż nie było okienka, któ- 
regoby pociągnięci ujmującą uprzejmością księ­
dza Arcypasterza parafianie nie oświetlili.

Na drugi dzień w czwartek odprawił ks, 
Arcypasterz mszą św. o godz. r/29, po której 
udzielał dalej bierzmowania aż do południa. 
Posiliwszy się śniadaniem wrócił do kościoła, 
aby pozostałym jeszczee tegoj Sakramentu u- 
dzielić. Przystąpiło do Bierzmowania z para­
fii: gnieźnieńskiej 1, pobidziskiej 8, jarząbko- 
wskiej 9, nekielskiej 10 mielnickiej 14, żydo­
wskiej 45, łabowskiej 60, pawłowskiej 154, 
marzenińskiej 289 i czerniejewskiej 824, ra­
zem 1415 osób.

O godz. 5 zajechały przed plebanią trzy 
powozy, aby zabrać Najprzewielebniejszego 
Arcypasterza i obecnych duchownych do pała­
cu na obiad, który J. W. br. Skórzewski na 
cześć ks. Arcypasterza wyprawił.

W bramie pałacowej powitał gospodarz 
domu ks. Arcypasterza starodawnym przod­
ków obyczajem Chlebem i solą, a wprowadzi­
wszy Go na pokoje, przedstawił Mn członków 
swej rodziny i licznie zgromadzonych gości.

Wieczorem i pałac i miasteczko jeszcze o ile 
możności wspanialej były iluminowane, aniżeli 
dnia poprzedniego. Widzieć tam było można 
lampiony, transparenta i beczki ze smolą się 
palącą, a od czasu do czasu odzywał się po­
ważny grzmot moździerza pod dyrekcyą nad­
wornego pnszkarza.

Zbliżył się wreszcie piątek, dzień rozsta­
nia się z Arcypasterzem. Ks. Arcybiskup 
odprawił mszą św. o godz. 8. Po śniadaniu 
wrócił zaraz do kościoła, gdzie pożegnał się 
z parafianami, którym udzieliwszy na zadatek 
swego do nich przywiązania błogosławieństwa 
arcypasterskiego, wsiadł do powozu , oddanego 
mu do dyspozycyi przez JW. lir. Skórze- 
wskiego i udał się w towarzystwie tej samej 
banderyi konnej w drogę ku Wrześni, zosta­
wiając po sobie serdeczną i miłą na długie 
czasy pamiątkę.

Towarzystwa i Spółki.
Dnia 30 października w niedzielę odbędzie 

się w Mogilnie na sali p. Dawidsobna o 
godzinie pół do czwartej walne zebra­
nie Kółek włościańskich powiatu 
mogilnickiego. Pan Patron będzie obecny. 
O liczny udział uprasza

Dyrekcyą Towarzystwa rolniczego na powiat 
raogilnicki.

JESLT'On IXa

siejscowa, srírácjíjata i wara

P o z a a ń, wtorek 18 października
* Doniesienia urzędowe. Król nadal pre­

zydentowi sądu ziemiańskiego B a s s e n g e’m u 
w .Teleniogórze order orla czerwonego trzeciej 
klasy z przepaską.

* Z Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Wczo­
rajsze posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego zagaił wiceprezes Towarzystwa p. sę­
dzia Jarocliowski, poświęcając pamięci nieod­
żałowanego przewodniczącego wydziału, Wła­
dysława Bentkowskiego, kilka słów gorącej 
czci i uznania. Przewodniczącym wydziału hi­
storyczno-literackiego wybrano w miejsce ś. p. 
Bentkowskiego sędziego Jarochowskiego, na 
sekretarza w miejsce ustępującego p. Buko­
wieckiego p. Klateckiego. Zebranie zgodziło 
się na to, aby dotychczasowa sekeya archeo­
logiczna zamieniła się w samodzielny wydział 
archeologiczny; posiedzenia tego nowego wy­
działu odbywać się będą w ostatni poniedzia­
łek każdego miesiąca; trzy pierwsze ponie­
działki zarezerwowano i nadal dla posiedzeń 
wydziału historyczno-literackiego. O powziętej 
decyzyi postanowiono piśmiennie zawiadomić 
zarząd Towarzystwa.

Na posiedzeniu tćm dowiedzieliśmy się 
także, że p. sędzia Jarocbow’ski wezwany zo­
stał do współudziału w pracach paryskiego 
towarzystwa, „La société d’ histoire diploma­
tique,“ założonego pod auspieyami księcia de 
Broglie. Towarzystwo to wydało w bieżącym 
roku instrukeye dla posłów francuskich z XVII 
wieku.

Na dwóch przyszłych posiedzeniach wy­
działu czytać będzie ksiądz Granatowicz z 
Ponieca wstęp do obszerniejszej pracy swojej 
z dziedziny ekonomii politycznej.

* Pan Jeske, podpisujący się w pismach 
warszawskich Choińskim, napisał w „Echu 
Muzyczném, Teatralném i Artystyczném“ kró­
tką biografią ś. p. Bibianny Moraczewskićj, 
przyczém naturalnie nie zapomniał o sobie, 
pisząc: „literat nie może być w Poznaniu 
niezawisłym (?); nie znajdzie tam artysta za­
robku... a młodemu publicyście (t. j. panu 
Jeske) zamknęli odwieczni (?) redaktorowie, 
starzy rutyniści bez talentu i zapału, 
drogę do s t a n o wi s k w p ł y wo wych.(?!)“ 
Biedny ,.p. Jeske — po to stanowisko wpły­
wowe, musiał podążyć aż do Warszawy, gdzie 
jedną ręką pisze przeciwko żydom w „Roli“, 
a drugą osłania ich plecy w „Kuryerze War­
szawskim“ — obdzielając przytem ludek war­
szawski na wsze strony stereotypowemi po­
wiastkami i mądrościami krytycznemi, czerpa- 
nemi z estetyków i krytyków niemieckich naj­
różnorodniejszych obozów i kierunków.

„Prawie zupełny brak ludzi rozgłośnych — 
pisze dalej p. Teodor Jeske — jest obecnie 
największćm tego kraju (! ma być Księstwa!) 
nieszczęściem !“ O biedna Wielkopolsko, któ­
raś nie umiała uznać swego proroka i za­
pomniałaś, że „masy idą za głosem talentu, 
energii, jak za naturalnym wodzem swmim, 
bo gorące słowo natchnienia sprawia więcej, 
aniżeli najtrzeźwiejsze zrzędzenia miernych 
głów“. „Nad czém miernoty medytują cale 
lata bezskutecznie — pisze p. Teodor — to 
ogarnie talent w jednej chwili i właściwą 
wskaże drogę“.

Na,cóż nam obmyślać „miernemi głowami“ 
środki najskuteczniejszej obrony ziemi i ję­
zyka ! Poprośmy Warszawę, aby nam odstą­
piła „utalentowanego“ p. Jeske — otwórzmy 
mu przystęp do „wpływowego stanowiska,“ o 
które mu tak chodzi, a wnet rozwieją się 
plany żelaznego kanclerza, jak gasną świece 
na wietrze — i staniemy na „właściwej dro­
dze.“ A zdaje się, że i Warszawa nie by­
łaby niezadowolona z takiego obrotu rzeczy.

* Teatr polski. Dziś komedya Aleks, 
hr. Fredry „Śluby panieńskie“.

Ceny zniżone.
W czwartek komedya Mosera „Spirytyści“,
W sobotę po raz pierwszy komedya „Z przy­

jemnością".
* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To 

warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się v 
czwartek dnia 20 b. m. o godzinie 6 wieczo 
rem w sali posiedzeń Towarzystwa. Na po

ządku obrad jest referat i recenzya rozprawy 
irofesora E. Strassburgera w „Wszecbświecie“ :
O systematyce roślin i ostatnich kresach ży- 
ia“ przez dr, Fr. Chłapowskiego.

Wydział przyrodników.
* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 

utro w środę dnia 19 października po polu- 
Iniu o godzinie 4.

* Koncert kapeli prywatnej pod dyrekcyą 
i. J. Górskiego odbędzie się w środę dnia 
19 października na sali p. B. Knolła przy 
Vroclawskiej ulicy nr. 18. Początek o go- 
Izinie 8 wieczorem.

* Towarzystwo Krawców w Poznaniu nrzą- 
lza w przyszłą niedzielę dnia 23 b. m. na 
ali p. B. Knolła przy Wrocławskiej ulicy 
lr. 18 wieczorek z tańcami (początek o go- 
lzinie 7 wieczorem), na który Szanownych 
Dzionków jako też i Gości najuprzejmiej za- 
irasza Zarząd.

Zarazem przypominamy, iż nasz kasyer,
). W. Kosmowski, Zamkowa ulica nr. 5, po­
średniczy, jak dotąd tak i nadal bezpłatnie we 
wskazywaniu pracy, upraszamy zatem wszy­
stkich potrzebujących pracy o niezwłoczne zgło­
szenie się do niego.

* Jesienna rewizya dorożek tutejszych od­
będzie się w dniach od 19 do 22 b. m.

* P. Szarapow, redaktor „Russkawo Djeła“, 
wychodzącego w Moskwie, bawi w mieście 
jaszćm.

* Najświeższy numer „Tygodnika Ilustro­
wanego“ mieści życiorys i wizerunek ś. p. 
Władysława Bentkowskiego, oraz ś. p. 
Bibianny Moraczewskićj i ś. p. prof. 
Kasznicy.

* Policya poznańska ogłasza, że ryby, 
<boże, produkta strączkowe, mąkę pszenni), 
żytnią i inną, oraz mączkę, słomę, siano, wę- 
gle (z wyjątkiem drzewnych) i koaks w dro- 
bnćj sprzedaży wolno sprzedawać tylko na 
wagę; jarzyny, owoc i inne wiktuały tylko na 
sztuki lub wagę a nie na miarę. Miechy z 
kartoflami muszą ważyć 50 klg. = 1 centra- 
rowi. Słoma i siano w snopkach winno wa­
żyć : snopek słomy 10 klgr., siana 5 klgr. 
Masło wolno sprzedawać albo na sztuki wagi 
500 gr., 250 gr. i 125 gr., lub w naczy­
niach wagi najmniej 2 klgr, — Przekraczają­
cy te przepisy podpadają karze do 9 mrk. 
lub odpowiedniego aresztu. Przepisy te wcho­
dzą w życie z dniem 1 grudnia r. b.

* Wyżsi nauczyciele gimnazyalni A s t w 
Gnieźnie i Witte w Śremie przeniesieni zo­
stali do Rogoźna resp. do Śremu; nauczyciel 
gimnazynm realnego dr. Hanke we Wscho­
wie przeniesiony został jako wyższy nauczyciel 
do gimnazyum w Śremie. Nauczyciele gim­
nazyalni Jackwitz w Śremie i Mahn 
w Gnieźnie mianowani zostali nauczycielami 
wyższymi; nauczyciele pomocniczy Lauter­
bach w Poznaniu, Ti et z w Wągrowcu i 
Bötticher w Nakle ustanowieni zostali ja­
ko nauczyciele zwyczajni przy gimnazyacb św. 
Maryi Magdaleny w Poznaniu resp. w Śremie 
i gimnazyum realnem we Wsobowie. Nauczy­
ciel pomocniczy G 1 a t z e 1 ze Śremu przenie­
siony został do Nakla, a kandydaci wyższego 
stanu nauczycielskiego dr. Schuster z Kro­
toszyna do Śremu, G a e b e 1 z Międzyrzecza 
do Gniezna.

* Gniezno. Dnia 13 b. m. zastrzelił się 
w Arcugowie właściciel dóbr R. Denat liczył 
lat 76; przyczyna samobójstwa niewiadoma.

* Siub. W dniu 11 b. m. pobłogosła­
wiony został w kościele parafialnym w Dolsku 
związek małżeński pomiędzy panem Adamem 
Jagschem, nauczycielem z Małachowa, a 
panną Antoniną Burzyńską, córką oby­
watela z Dolska.

* Śrem. W zeszłym kwartale wyemigro­
wało z powiaju śremskiego 30 osób do Ame­
ryki i Rosyi i to 12 za paszportem, 18 bez 
niego. ■— W czwartek wieczorem zgorzało tn 
5 stodół. Sprawcy pożaru dotychczas nie wy­
śledzono. — W Wieszczy czy nie spłonął w 
dniu 8 b. m. dom komorniczy ; pożar wznie­
ciły dzieci bawiące się zapałkami.

* Czarnków. We wsi Kamionce zapadło 
się w sklepie budującej się szkoły ewangie- 
lickiej rusztowanie i przywaliło podmajstra 
oraz czeladnika mularskiego Liieka. Pod­
majstrzy wyszedł jeszcze stosunkowo dość szczę­
śliwie, ma bowiem tylko jedno żebro złamane, 
Liieka natomiast wydobyto z pod rumowiska 
bez duszy. Pozostawia on żonę z pięciorgiem 
dzieci.

* Emigracya ludu przybrała znacznie w ro­
ku bieżącym w stosunku do roku zeszłego. 
W pierwszych 8 miesiącach r. z. wyemigro 
wało z Księstwa i Prus Zachodnich 7780 osób 
(4939 z Prus, 2841 z Księstwa) a w r. b. 
17,628 osób, (10,325 z Prus Zach., 7373 
z Księstwa).

* W Koronowie wyśledzouo szajkę małych 
podpalaczy; są to dwaj chłopcy, nie liczący 
jeszcze lat 14, Franciszek Pychlacz i Ignacy 
Szarafiński. Zdradził ich 9-letni chłopiec, 
który przy wznieceniu przez nich pożaru w 
dniu 25 września był obecnym. Smutne to 
zjawisko!

* Księciu-biskup, ks. Koppowi nadała aka­
demia monasterskia stopień doktora teologii.

* Sądy nadziemiańskie, których jest w pań­
stwie pruskiem 13, miały w najwyższych urzę 
dach swoich w roku bieżącym aż 6 wakansów 
i to dwa w Kolonii, dwa w Kilonii, jeden w 
Kassel, jeden w Zelle, - jeden we Wrocławiu 
jeden w Poznaniu. Od 1 stycznia r. b. umarło 
4 prezesów sądów nadziemiańskich i to Heim 
south i Vierhaus w Kolonii, Consbruch w Kas 
sei, Kühne w Zelle. Prezydent sądu nadzie- 
miańskiego Schultz-Voelker we Wrocławiu ustą­
pił dla choroby, a miejsce jego zajął p. Ku 
nowski z Poznania.

* Nowych 20-fenygówek niklowych wybito 
w miesiącu wrześniu r. b. 290,668 sztuk 
W ogóle monet tych znajduje się obecnie w 
obiegu przeszło za 1 milion marek. Z da­
wniejszych srebrnych 20-fenygówek wycofano

już 8 milionów, a w obiegu jest jeszcze 27’/< 
milion, marek w 20-fenygówkach srebrnych.

* Język polski w Bułgaryi. Z Zofii pi- 
szą do „Kraju“: „Między bułgarską inteli- 
gencyą szerzyć się zaczyna znajomość języka 
polskiego. Do ostatnich prawie czasów mło­
dzież bułgarska, jeżeli udawała się do uniwer­
sytetów słowiańskich, to zazwyczaj do rosyj­
skich, czeskiego w Pradze lnb kroackiego w 
Zagrzebiu. Obecnie jednakże liczba slucha- 
czów-Bulgarów w uniwersytetach polskich w 
Galicyi zaczyna wzrastać. Tego roku n. p. 
udaje się po raz pierwszy na koszt rządowy 
14 maturzystów gimnazyalnych na naukę we- 
terynaryi do Lwowa, a że weterynarzy w Buł- 
garyi w ogóle jest nie wieln, większa ich część 
więc będzie mówiła po polsku. Jednakże już 
i teraz niektóre z bardzo poważnych osobisto­
ści znają polski język. Dyrektor biblioteki 
narodowej w Zofii p. Bazyli Stojanow (histo­
ryk) kształcił się w Galicyi z funduszów br. 
Jana Tarnowskiego. Prezes dyrekcyi budowy 
dróg i komnuikacyi, obcując z Polakami na 
politechnice w Liège i będąc tamże przez nich 
popierany materyalnie, nauczył się również do­
syć dobrze po polsku, a z poczucia wdzię­
czności przyjął od dyrekcyi na służbę dwóch 
Polaków. Młody słowianolog p. Teodorow prze­
bywał dłuższy czus w Krakowie i dzisiaj czyta 
i rozumie bez żadnej trudności po polsku. Na 
ich propozycyą ministerstwo oświaty uchwaliło 
zaprenumerować dla biblioteki narodowéj w Zo­
fii warszawskie „Ateneum“ i inne wydawnic­
twa polskie, które Lżą obecnie na stole do 
użytku czytającćj publiczności bnłgarskićj. Sio­
stra pana Teodorowa kształciła się w jednym 
z polskich zakładów w Warszawie. Również 
unicki zakład 00. Zmartwychwstańców w 
Adryanopolu rozszerza między swoimi ucznia­
mi znajomość języka polskiego. W końcu 
wcale nie źle po polsku mówią byli wojskowi 
z pnłkn kozaków Czajkowskiego w Turcyi, 
gdzie znajomość polskiego języka była obowię- 
zującą. W ogóle od dwóch lat Bułgarzy sta­
rają się poznać nieco wiçcéj niż przedtem Sło­
wian zachodnich. Były wice-dyrektor biblio­
teki narodowej oświadczył pewnego razn pu­
blicznie, że do niedawna jeszcze szersza nasza 
publiczność, jeżeli mówiła o Słowianach, to ro­
zumiała zawsze wschodnią Słowiańszczyznę, 
zaś zachodnia była dla nas terra incognita“.

f W dniu 27 września zakończył życie 
w Paryżu stale tam mieszkający ziomek nasz 
ś. p. Mikołaj Akielewicz. Zmarły 
był urzędnikiem w jedném z Towarzystw 
ubezpieczeń w Paryżu i zjednał sobie powsze­
chny szacunek. Pisywał też korespondeneye 
do niektórych dzienników polskich. Bawiąc je­
szcze w kraju pisywał pod nazwą „Chłopa z Ma- 
ryampolskiego“ lub „Agricoli,“ mianowicie do 
„Gazety Warszawskiej,“ w której wystąpił 
ze świetnemi korespondeneyami ze Z m u j - 
d z i. Z prac jego większych wymieniamy : 
„Elementarz dla chłopców“ tłómaczony na ję­
zyk litewski, „Wykład modlitwy Pańskiej“ 

,.Kwestarz“ obie książki po litewsku. W rę­
kopisie pozostał po nim „Słownik porówna- 
wczo-etymologiczny“ języka litewskiego, oparty 
na badaniach sanskrytu. Praca jego „o bożkach 
litewskich“ jest dodatkiem do rozprawy tejże 
treści Lelewela. Żupański porobił z niej wy­
pisy i dołączył do pism tegoż autora (tom V). 
Cześć jego pamięci!

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 19go 
października św. Piotra z Alk.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 33. 
Zachód o godzinie 4 minut 57.

Ważne dla producentów okowity.
Berlin, 18 października. Kolegium

starszyzny kupieckiej przyjęło następują­
ce uchwały stałśj deputacyi, dotyczące 
sposobu prowadzenia handlu okowitą:

1) Okowity, od której nie opłacono 
podatku zacierowego lub materyałuego, 
nie wolno odstawiać.

2) Przy okowicie, od której opłacony 
óyć ma wyższy podatek spożywczy (70 
marek), płaci dyferencyą sprzedający.

3) Okowitę nabywać się będzie n a 
wagę. Kurtaż, który ponosić będzie 
sprzedający, wynosić będzie 10 marek za 
10,000 litrów. Dyferencyą tary mokrej, 
przenoszącą jeden kilogram, należy wyna­
gradzać.

4. Koszta podwody przenoszące 90 fe- 
nygów płaci nabywca. Stęplowane beczki 
mogą, niestęplowane muszą być ex post 
taksowane.

Lipsk, 18 października. Lipska 
„Boersenhalle“ donosi: Lipskie stowarzy­
szenie dyskontowe zaprzestało chwilowo 
wypłat z powodu nieformalności, popeł­
nionych przez dyrektorów.

Berlin, 18 października. Dziś 
odprawił ks. Biskup dr. Kopp w przepeł­
nionym kościele św. Jadwigi mszą św. 
Na powitanie ks. proboszcza Assmanna 
odpowiedział ks. Biskup przemową, w 
której wspomniał o swych obowiązkach i 
troskach, oraz obowiązkach dyecezyan. 
W końcu udzielił wiernym błogosławień­
stwa. Po mszy św. odbyła się procesya 
w kościele, podczas której panienki rzu­
cały pod stopy ks. Biskupowi kwiaty. 
Późniój przedstawili się nowemu zwierz­
chnikowi liczni duchowni z delegatury 
brandenbursko-pomorskiej.

ïîâqSgî liîerscïie i artjstj&zss.
* Prenumeratę na dzieło ks. ofieyała dr. 

Korytkowskiego pod tyt. „Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prymasi i Metropolici Polscy od 
roku 1000 aż do dni naszych“ złożyli:

107) Ks. Sobieski z Trzcinicy.
108) Ks. Wiśniewski z Kemblowa.

Cena pojedyńczego zeszytu 2 marki.
Cena jednego tomu z 10 zeszytów 18 marek,

z przesyłką 20 marek.
Cena 4 tomów 60 marek.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poznań, Sw. Marcin 16/17.

* Ogłoszenie konkursu z zapisu ś. p. ks 
Jakubowskiego. W myśl życzenia ofiarodawcy 
ś. p. ks. Adama Jakubowskiego Akademia 
Umiejętności w Krakowie ogłasza konkurs na 
zadanie:

„Opisać na podstawie najnowszćj literatury 
i własnego doświadczenia sposoby suszenia owo­
ców i warzyw, tak w przemyśle fabrycznym, 
jak i domowym“.

Autor powinien podać nie tylko dokładne 
opisy i rysunki potrzebnych przyrządów, ale 
także koszt ich sprawienia lnb tćż wyrobienia 
w domu; powinien wskazać, jakie gatunki 
owoców i jakie z naszych warzyw do tego się 
nadają, powinien podać, koszta połączone z pro- 
dukcyą i wykazać, w jakich warunkach może 
się ona opłacać. Wogóle praca konkursowa 
powinna świadczyć, że autor nie jest kompi­
latorem, ale rzeczą się fachowo zajmował, zna 
warunki i potrzeby krajowe.

Termin do nadsyłania prac konkursowych 
naznacza się po koniec grudnia 1888 r.

Nagroda rubli 600, która w danym razie 
rozłożona być może na dwie nagrody w kwo­
tach rubli 400 i rubli 200.

Rękopism pracy konkursowśj bez podpisu 
autora powinien, jak zwykle, zaopatrzony być 
godłem i dodaną koperta tćm samem godłem 
oznaczona, zapieczętowana, zawierająca w so­
bie nazwisko autora i dokładny adres.

Tarnowski, 
sekretarz generalny.

* W Krakowie począł wychodzić dwutygo­
dnik artystyczny poświęcony sztukom pięknym 
p. t. „Sztuka“. Redaktorem jest p. Sta­
nisław Tomkiewicz. Prenumerata roczna wy­
nosi w Austryi 4 złr. 60 ct., w innych kra­
jach Enropy 5 złr.

Przybyli źo Peza»aia.
Po tn s ń, 17 października

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Beyer ze Szczecina, Mottek z Berlina, 
Raspe z Berlina, Tnehler z braćmi z Dre­
zna, Połczyński z żoną z Redgoszczy, pani 
Ponińska z córkami z Komornik, Tnehler 
z Chojnic, Jobst z Mecu, ks. proboszcz Ako- 
szewski z Buku, ks. Prałat Poniński z Ko­
ścielca, hr. Potworowski z Parzęczewa, 
pani Mieczkowska z córką z Ciborza, pani 
Różycka z córkami z Prus Zachodnich, 
dr. Stadtbagen z Berlina, dr. Strauz z Ber­
lina, Kosiński z familią z Królestwa, Chła­
powski z Lginia, Hulewicz z żoną z Pa- 
ruszewa, Thiel z żoną z Wrześni, Thiel ' 
z Wrocławia, Dziembowski z Roszkowa, 
pani Rogalińska z Cerekwicy, pani Cho- 
slowska z Ulanowa, Wolszbgier z Siernik, 
Działowski z Iwna, dr. Hakowicz z Ra­
wicza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Bąkowski z żoną z Ponlieca, Jacob z Po­
znania, Nagórski z Kostrzyna, Szuda z 
Inowrocławia, pani (Grnndke i pani 
Unruch z Morrn, pani z/immermann z Ba­
wary i.

Telegram giełdowy
Berlin, 18 października 1887. (Kursa końcowe). 

Ziemiopłody. Kapitały.
151.25
161.25

113,-
113.25
121.25

48,80
49.50

96,-

96^50
97,40

100,20

90.50 
150 

.000

Pszenica słabićj. 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Żyto słabićj. 
paźdź.-listopad 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, słabiej 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Okowita słabiej, 
w miejscu 
paźdź.-listopad 
listopad-grudź. 
grudzień-styćzeń 
kwiecień-maj 

Owies
paźdź.-listopad

Wvp.-żyta wsp.
Wyp.-oko. kw.
Szczecin, 18 października 

Pszenica słabo, 
paźdź.-listopad 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj

Berlin, 18 paźdź. 1887.

Consol. 4% 106,80
Pozn. 4% listy z. 1G2,1O 
Poz. 31/Ą/o list. z. 98,90 
Pozn. listy rent. 104 — 
Austr. banknoty —,— 
Austr. renta srebr. 66,93 
Roa. banknoty — ,— 
Rob. consol. 1871 94,— 
Ros. listy zast,. 87,30 
Pol. 5%listy zast. 55,50 
Pol. likw. 1. zast. 50,75 
Węg. 4% renta zł. 80,75 
Austr. kred.akcye 456.— 
Austr. franc. kol. 369,— 
Lombardy 143,—
Usposób. słabe.

1887. (Kursa końc.) 
Okowita niezm.

w miejscu 94,50
październik —,—
listopad-grudź. 95,80
kwiecień-maj —,—Żyto słabo, 

paźdź.-listopad 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, niezm. 
październik 
kwiecień-maj

153.50
154.50
163.50

110 - 
110,50 
119,—

49,—
49.70

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

10,75

Plan .jazdy
ważny od 1 października 1887 r.

Odjazd z Poznania:
Do Krzyża.

Godz. 5,10 rano. Godz. 6,52 wieczorem.
„ 10,35 przed poł. „ 12,53 w nocy'

Do Wrocławia.
Godz. 4,53 rano. Godz. 8,13 wieczorem.

„ 10,30 przed poi. „ lw nocy.
„ 3,45 po południu

Do Bydgoszczy-Torunia.
Godz. 4,46 rano. Godz. 6,00 wieczorem.

„ 8,10 rano. , 8,20 wieczorem.
„ 1,13 po połud.

Do Berlina-Gubeny.
Godz. 12,57 w nocy. Godz. 3,57 po południu 

„ 6,— rano. , 6,54 wieczorem.
„ 10,34 przed poł.

Do Piły.
Godz. 4,49 rano. Godz. 3,54 po południu

„ 10,29 przed poł.



Stan powietrza.
Dnia 17 października 1887 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

I Term
. 0.

Mulaghmore . . 778 Płd.Płd.Z. 2,zachm. 9
Aberdeen . . . 775 Z.PldZ. 1 bez chmura 2
Chrystiansnnd . 764 Z.Pld.Z. 8;nchm. 8
Kopenhaga. . . 766 spokojnie. mgła 1
Sztokholm . . . 765 Pid.Z. 2 bez chmur 0
Haparanda. . . 753 Z. O deszcz 3
Petersburg . . . 764 Płd.Płd.Z. 1 zachm. 1
Moskwa . . . 765 Z. lipochmuroo 4
Kork, QneensL 778 Pin. llzachm. 8
Breat............... — — — —
Helder............ 771 Pin. 3 pół zachm. 10
8vlt.................. 767 Pin 1 7
Hamburg. . , . 767 Z.Płd.Z. 1 mgła 6
Swineminde . *) 766 Z. 2¡pochmuino 3
Neufahrwasier ’) 764 Pin. 2ipół zachm. 8
Kłajpeda .... 764 Pln.Płn.W.2,zachm. 4
Paryż ............ _ _
Mon as ter .... 769 Pln.Pln.Z. 2 zachm. 6
Karlu uhe . . . 772 Pid.Z. 4 deszcz 4
Wiesbaden. . . 771 Płd Z. 1 zachm. 6
Monachium. . •) 771 Płu.Z. 3 śnieg 1
Kamienica . . * 2 * 4) 769 Z. 3 deszcz 3
Berlin . . . •) 767 Płn.Z. 8 zachm. 5
Wiedeń............ 766 Z. 3 caebm. 3
Wrocław. . . ®) 766 Z. 4 deszcz 3
lale d’Aix . . . — — — —
Nina............... _ _
Tryeat............ 765 spokojnie. bez chmur 7

*) Sron. Po południa i w nocy deszcz. 
B) W nocy śnieg. 4) Mgła. 5 * * * * *) Mgła, po południu 
deszcz. °) W nocy deszcz.

8 k a 1 a siły wiatru: 1 — lekki powiew
2 = ma ły, 8 =»= słaby, 4 = umiarkowany, 6 = 
ostry. 8 = silny, 7 =»= mroźny, 8 =■= burzliwy 
0 == burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. — północ. Płd. «= południe 
W. = wschód. Z. “= Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są nj
4 grnpy: ł) Europa północna, ’) pas nadbrzeżny od
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Buropa pełudnio-
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdij 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza ■
Ciśnienie powietrza wzmogło się ponad Irlan- 

dyą do 778 mm., depresye leżą ponad północną 
Skandynawią i Galicyą. Przy słabym, przeważnie
z Płn. do PlnZ. wietrzyku panuje ponad Europą 
centralną powietrze posępne a w Niemczech połu­
dniowych i w północnowschodniój Austryi dżdży 
ste. Temperatura w Anglii i Niemczech zachodnich
podniosła się znacznie, leży atoli, z wyjątkiem na
PłnZ., wszędzie znacznie poniżój normalnój.

8postrzełen|a meteorologiczne w Poznanio.
w październiku.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

17. Pop. 2
17. Wie. 9
18. Rano 7

7608 1
762,3
761,5

Płn.Z sil. 
PlnZ. urn. 
Płn. umiar.

zachm.
pogodne
zachm.

+ 7,0 
+ 4,6 
+ 3,6

Dnia 17 październ. maiimum ciepła + 7°8 Cel.
. , minimum ciepła + 4.3 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmienne powietrze z ostrym lub silnym wia­

trem, miejscami zawieje; pasami deszcze przy mało 
zmienionój temperaturze.

603PÜUABSTW0 HANDEL I PRZEMYSŁ.

Zachodnlo-sycyllańskiój kolei żelaznój obli- 
gacye 5-procentowe z prawem pierwszeństwa. 
Emisya II. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
w początku listopada. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowania około 4 procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger, Berlin, Französische 8tr. 
Nr. 18, za premią 3 fen. za 100 marek.

Berlin, 17 października. Miejskie targo. 
wisko centralne. (Urzędowe sprawo­
zdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 3117 
sztuk bydła rogatego, 12384 (1121 bakońskich) sztuk 
trzody chlewnój, 1296 cieląt, 9347 skopów. — By­
dło rogate. Z powodu zbyt licznego spędu 
lepszego towaru był przebieg targu ospały. Towar 
pośledui natomiast ostał się łatwo po cenach ze 
szłego tygodnia. Pozostało mało niesprzedanego 
towaru. Płacono za gatunek I 48— 52 mrk., za 
gatunek II 44—47 rok., za gatunek III 37—43 
m., za gatunek IV 32—36 mrk. za 100 funt, wagi 
mięsnój. — Trzoda chlewna. Eksport był 
dość ożywiony; za najlepszy towar, którego stosun­
kowo mało dostawiono, płacono ceny zeszłego ty­
godnia, natomiast pozostał towar pośledni w za­
niedbaniu. Wszystkiego nie rozkupiono. Płacono 
za gjtunek I 47 mrk., w niektórych razach wyżój, 
za II gatunek 45—46 mrk., za gatunek III 40 
do 44 marek za 100 funt, przy 20 prct. tary, 
za bakońskie 42—44 inrk. (około 50 funt, tary 
za sztukę). — Cielęta. Targ odbył się spo­
kojnie. Ceny niezmienione. Płacone za gatu­
nek I 48—55 fen., za gatunek II 38—46 fen. za 
funt wagi mięsnój. — Skopy. Targ był lichszy 
aniżeli przed tygodniem; ceny spadały. Wszystkiego 
nie rozkupiono. Płacono za gatunek I 46—53 
fen., za gatunek II 34—44 fen., za funt wagi 
mięsnój.

(W) Poznań 18 października. (—Sprawozdu 
n i e urzę d owe. —)

Stan powietrza: chłodno.

Zyto : bez int
Cena wypuwi-drialna —,—, Wypowiedziano 

—.— centn , październik 107,— pł., październik- 
listopad 107,- płacono.

Okowita: słabo.
Cpna wypowiedz. —,—. Wypowiedziana — - 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 96,50 pł., tow. 
konsumc. 47 pł., spirytus eksp. 36.— płac., za pa­
ździernik opodatkowana 96,— płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10.000% 

Tralles. Wybowiedziaao----- litrów. Cena wy­
powiedziana 96. za październik 96 inrk., 50 mrk. 
opodatk. 46 m., 70 m. opodatk. 36 mrk., listopad 
60 m. opodatk. 46,50 m., 70 m. opodatk. 35 mrk. 
w miejscu bez beczki 50 m. opodatk. 46 mrk., 70 
m. opodatk. 36 mrk.

(W).Psimi, 18 października Ceny mąki.! Psien- 
n a nr. 0012—11.50 mrk., nr. 0 10 75—10,— mrk. 
r ż a n a nr. 0 i 1 8 25—8,50 mrk. po 50 k:'ogr.

Bydgoszcz, 17 października. 
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg;

Pszenica wyżój, piękna 140—142 m., średn1 
gatunek 138—139 m., wilgotny pośledni gatunek 
135-137 mrk.

Zyto stale, w delikatnym towarze 98—102 m., 
w średnim —m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom., piękny 110—116 mrk., kra­
jowy 85—100 mrk.

Owies nom., w miejscn według jakości 00 
do 100 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 115—125, na paszę 95 
do 102 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 97.— m.

Wrocław, 17 października 1887.
Zyto (za 1000 fant.) niezm., wypowiedziano 

1000 centn. Cena wypowiedziana —,— mrk.. pa­
ździernik 113,— żąd., pażdziernik-listopad 113,— 
żąd., listopad-grudzień 113,— żąd., kwiecień-maj 
121,— żąd.

Owies. Wypowiedziano------centn. na mie­
siąc bieżący 92,— żąd., pażdziernik-listopad 92,— 
żąd., kwiecień-maj 102 żąd.

Ulój rzepiowy spok., wypowiedz.----- cent,
w miejscu —żądano, październik 49,50 żąd., 
pażdziernik-listopad 48,50 żąd., listopad-grudzień 
48,50 żąd., grudzień-styczeń 49,25 płac., styczeń- 
luty 49,25 płac., luty-marzec 49,25 płac., marzec- 
kwiecień 49,25 pł,, kwiecień-maj 49,25 płac.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 mrk. 
podatku konsumcyjnego, nom., wypow. 20000 litr., 
upłyń, wypow. —, na październik 46,— żąd., pa­
żdziernik-listopad r- żąd., listopad-grudzień 95,60 
żądano, grudzień-styczeń —,— żądano.

Ceza wypowiedziana na dzień 18 października
żyto 113.— mrk., pszenica — mrk., owies 92,— 
mrk., rzep —m., olój rzepiowy 49,50.

Cena wypowiedz, okowity na dz.eń 17 paździer­
nika: 46,— mrk.

Ceny targowe i dnia 17 października 1887.

Pos tanowienia

roiejskićj

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- J naj- 
wyż. I niż. 
M|F.| MIE.

średni 
naj- I naj- 
wvz.: niż. 
M-F.IMIF.

lekki towai
naj-l
wyż.1
M!E.

nai-
niż.

M|F.
Pfzenica biała 15 60¡15¡40 152o|14 70 14140 14120

, żółta 15 4015 20 14 7014 50 14 30 14-10
Żyto 11 60ill¡30 11 OOilO 70 10 50 1020
Jęczmień 14Í00 1250 10¡50|lü|ó0 9¡50 9j00
Owies 9 40 9120 8 9Ü¡ 8 70 840 8,20
broch 15|ú0|l0|— 14¡50|í3¡50 12|0J njoo

Berlin, 17 p ażdziernika. ^Sprawozdanie urzęd.) 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 165 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—, żąd. —,—, na pażdziernik-listopad płacono 
—, żądano —,—, na listopad-grudzień płacono 
153,50—153,75—152,50, na grudzień-styczeń płac. 
156,60—155,00, na styczeń-luty płacono —,—, na 
kwiecień-maj płac. 162,75—163,25—.63. Wypowie­
dziano — ton. Cena wypowiedziana —,—.

Zyto za 1000 k'logr. w miejscn pł. 108—118 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. —,—, 
na pażdziernik-listopad płacono 113,50. żąd. —,—. 
na listopad - grudzień płacono 114,75 — 114,00, 
na grudzień-styczeń płacono 116,75—116,25, na 
kwiecień-maj płacono 122,50—122,00. Wypowie­
dziano 150 ton. Cena 114,— mrk.

Owies za 1000 kil. w miejscn żąd. 91 do 
128 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na pażdziernik-listopad płacono 91,50, na 
listopad-grudzień płacono 92,76—92,25, na grudzień- 
styczeń 95,76—95,76 pł., na k»iccień-maj płac, no
102,75—102,00. Wypowiedziano----- ton. Cena
—mrk.

Ku kuru dza w miejscu płac. 109—116 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. 109,50, 
na paździer-nik-listopad płacono 109,50, listopad- 
grudzień płacono 110,50, na kwiecień-maj płacono 
115,50. Wypowiedziano — ton. Cena —mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 48,0 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —,—, na miesiąc bieżący płacono —,—, 
pażdziernik-listopad płc. 49,0, na listopad-grudzień 
płacono 48,8, żąd. —, na grudzień-styczeń płacono 
—,—, kwiecień-maj płacono 49,9. Wypowiedziano 
—,— cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów ś. 100 prct. — 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
98,7 mrk., w miejscu z beczką plac. —mrk., 
na miesiąc bieżący płc. —, na październik-listo- 
pad płacono —,—, na listopad-grudzień płacono 
97.0—96,7—96,9, na grudzień-styczeń płac. 98,0 do 
97,7—97,9.. Wypowiedz. —,— litr. Cena —,— m.

Hamburg. 17 października. Okowita spok., 
za październik 25% żądano, listopad-grudzień 
25% żąd., grudzień-styczeń 25% żąd., kwiecień- 
maj 24% żąd. — Kawa good average Santos 
za grudzień 87%, za marzec 87%. Usposob. słabe. 
Obrót 3000 miechów.

Magdebnrg, 17 października. Cukier ziar­
nisty excl. worka 96% —.—, cuk. ziarn. excl. 92% 
20.90. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 19,90. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem. 17.50. Usposobienie 
potw. Mielona rafin. z beczką 26,25. Miel. Melis 
I z beczką 24,75. Stale. Cukier surowy I. Produkt 
transit« fr. statek Hamburg za październik 11,90 
pł. i ż., listop. 11,90 pł. iż., listopad-grudz. 11,95 
płc. i żąd. stycz-ń-marzec 12,30 płc., —, żąd.. 
Spok. Obrót tygodniowy w cukrze surowym ctr. .

(Nadesl&ao).
Opinia lekarska jest jedynie kompetentną, 

czy który środek leczniczy skutkuje w pewnych 
chorobach lub nie. Zwracamy uwagę na orzeczenia 
wielu profesorów uniwersyteckich o używanych 
ogólnie aptekarza R. Brandta pigułkach szwajcar­
skich. Zyskały one ogólną pochwałę lekarzy i tej 
to okoliczności zawdzięczają swoje olbrzymie roz­
powszechnienie jako łagodny i pewny środek rozwal- 
niający. Nabyć można w aptekach pudełko po 
1 marce, lecz uważać należy na podpis R. Brandt.

Haute-N ouveaute

„Violetta."
Papierosy Nr. 366 z tytonia smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 60 fen. za 100 sztuk. (129)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni I papie­
rosów u Leser I Wolff Alexander Str. Nr. I 1 82

w magazynach w różnych częściach miasta 
2. Kaiserstr. Pasane. Central Hotel ltd.

W Wrocławiu E. Rust. Neumarkt 12.

Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J. Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

8eU pENTRALGESCHÄFTE 'WS j
1871: Mw w nebst Weinstuben u. renom. billiger Huche,

"* ’JFfin T?1LIALEN in Deutschland. TW
f Oy £ Nene werden stets gerne vergeben.

Hauptg.: Oswald Äicr BEUIIN. 
s: cbenlich unlertnchter, garant. reiner, ungegypater ==

Französ. Naturwein. [No92- 
Ausführlicher Preis-Courant gratis u. franco. 

Central gesell äft in Posen
Brcslaucrstrassc 17.

Formularze
<to spisu ludności

w
osobne po polsku, osobne po niemiecku lub w obydwóch ję­
zykach razem, poleca

Drukarriia Kuryera Pozn.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca
Świece ołtarzowe z białeg czystego wosku pod gwaran­

cyą funt 2,20 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 marki.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

76 Jedyny polski skład bławatny 76

Wary Wiesbadeńskie
ich przetwory.

Ściąganie na butelki i fabrykacyą 

preparatów uskutecznia się pod 
urzędową kontrolą miasta Wies- 

badenu i dyrekcyi zdrojowej. 

----------+MŚ----------

Wary Wiesbadeńskie
bywają zastósowane z nadzwyczajnym skutkiem na ostry i chroni­
czny katar żołądka, katar kiszek, choroby wątroby, katar 
organów oddechowych, gardła, krtani 1 oskrzeli. Również 
skuteczne na podagrę 1 otyłość.

Cena butelki 80 fen. (2367)

Przesyłkę uskutecznia'
Wiesbadener Brunnen-Comptoir

w WIESBADEN.
Nabyć można w każdój aptece, składzie wód mineralnych 

i drogeryi (hurtownie). — Wiesbadeńskie mydło zdrojowe jest także 
na składzie w każdym lepszym handlu perfumów u fryzyerów 
i w handlach artykułów dla mężczyzn.

Materye wełniane na suknie,
Flanele deseniowe, gładkie i w kratę,

ll&Ury® aa pesaycia wtowaae,
Aksamity, plusze, jedwabie, 

PŁÓTNA I STOŁOWIZNĘ,
PłAelenka na pościel, (517)

Kobierce, chodniki,
BIKLIZNĘ MĘZKĄ i t. <1.

poleca w wielkim wyborze po cenach rzeczywiście nizkich
J. & 1. Kamieński,

Skład płócien, bławatów i jedwabi,
Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Dzlałyńskleh.

76 }> » <1 r ó z u.j lic y c h 76

Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy­
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
hale, Imieniny, —

garnitury do tua-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ms- 
kartwłas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) acaklad ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31

CJhorągwie,
baldachimy, ornaty, kapy, tuwalnie, figury, obra­
zy rozmaitój wielkości, ołtarzyki do noszenia, krzyże, 
kierce, stacye Męki Pańskiej, w ogóle wszystkie 
przybory i sprzęty kościelne poleca po możliwie nizkich cenach;

Buduje nowe ołtarze, ambony, ławki i t. d. stare 
zaś przerabia; (734)

Odnawia wnętrza kościołów w rozmaitych stylach,

J. Szpelkowski. Poznań.

Fabryka machin
H. CEGIELSKIEGO
(8(),) w Poznania
poleca po noworocznych obniżonych cenach pomimo zna­

cznego podniesienia się ceny żelaza; 
pługi rozmaitych wielkości i konstrukcyi, zgłębiacze, spul- 
chniacze, brony, walce pierścieniowe i kolczyste, karto- 
flarki Miinstera, wyorywacze do buraków, młockarnie 
konne i parowe z odpowiedniemi maneżami i lokomo- 
bilami, iskrochron Gutowskiego do lokomobili bardzo 
praktyczny i tani, wialnie i tryery do zboża, sieczkar­
nie bębnowe i z kosami w kołach zamachowych, wielkie 
sieczkarnie do kukurydzy poruszane lokomobiią, gnio­
towniki i śrótowniki do zboża, parowniki przenośne do 
parowania karmi dla bydła, nowy mały parnik Henzego 
dostarczający gotowej rozdrobnionej paszy, sortowniki 
do kartofli, ręczne prasy do oleju, pompy'do wody i gno­
jówki, sikawki ogrodowe i pożarne, masielnice, całe 
urządzenia mleczarni z odśrodkowcami lub separato­
rami, jako też wszelkie inne machiny i narzędzia rolnicze.

Cenniki przesyła się na żądanie pod opaską.

Zuinóvvieiii;i

na rozmaitego gatunku ryby

Kasa Oszczędności
Banku Włościańskiego w Poznaniu

przyjmuje wszelkie nawet najdrobniejsze sumy pieniężne na opro­
centowanie i zwraca je zwyczajnie bez poprzedniego wypowiedzenia. 
Stopa oprocentowania złożonych pieniędzy i warunki ich wypo­
wiedzenia określone są szczegółowo na wydanym ze strony banku 
kwicie depozytowym albo wykazie deponowanych oszczędności.

Jasiński i Olyński
Słówsy skład świec teśdelayeh

z fabryki (108)
Harttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej <5.0 peuleaaisu
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.
r5B53.Sii-»r-ir-innnnnr,ieaKiiearir*ir*'>ii*‘ii*liieat!i

Donoszę niniejszem uprzejmie, że po śmierci 
męża mego właściciela apteki Bognfała Ro­
berta Kirschsteina prowadzić będę nadal bez 
żadnój zmiany (797)

dawniój do Kolskich należącą, powierzywszy jej 
kierownictwo wybróhowanym silom fachowym.

Poznań, dnia 15 października 1887.

Berta Kirschstein
z domu Wuttke.

?5asaSB5ą5?5E5B5?7i

Skład, hurtowny
■I a

MSI,

przyjmuje każdego czasu

Teodor Tuszewski,
rybak.

_____ Poznań, plac Sapieżyński nr. 7.

(725)

pod firmą

J. Głowacki
w domu frontowym teatru polskiego 
przy Berlińskiej ul. nr. 18 — niemniej sprze­
daż cząstkową w elegancko urządzonych 
pokojach, polecam łaskawemu uwzględnieniu 
(636) Józef Głowacki.

Najpiękniejsze angielskie wklęsło szlifowan

Injtij i sretrzystfij stali
sprzedaję pod gwarancyą. Brzytwy te 
golą z łatwością i najsilniejszy zarost. Wy­

miana dozwolona w przeciągu tygodnia. Cena M. 2,50. Elastycznie ang 
zemienie do pociągania po M. 2,20. R. Buchholz, fryzyer w Poznaniu.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Ł P-

w Wrocławiu Ring 53
poleca swój wielki skład
Slszalów — Brewiarzy, 
Horae dinrnae — Pe- 
ricopów — Rytuałów
w zwyczajnych, lepszych i ozdo­
bnych oprawach, jako też ka­
nony w wielkim wyborze.
Dokładnemi cennikami na żą­

danie chętnie służę. (7211

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za­
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzeę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzeę 
Prof. Dr. Nusshauma i Radlauera my­
dło jodłowo-eucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smolowcowo- 
siarczane i wazelino we, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi, Ryszarda 
Griindera puder łabędzi pudełko pe 
60 fen. i 1 m. Coidereame salicy- 
lowo-wazelinowe puszka po 1 mrk, 
Drobne migdałowe otrąbki na upię­
kszenie płci puszka po 50 i 75 fen. 

Czerwona apteka,
w Poznaniu. (208)

Udzielam lekcy! prywatnych 
w językach starożytnych, w ję­
zyku polskim i matematyce.

Poznań, Wielkie Garbary nr. 52.
Ułud. Kosicki,

nauczyciel egzamin. (745)
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Posznkąje zaraz umieszczenia:
Nauczycielka egzaminowa­

na muzykalna z skromnemi wyma­
ganiami. (761)

Nauczyciel domowy mogący 
przygotować' chłopców do kwarty, 
a przytem biegły w konwersacyi 
francuzkiój.

R. M. Koczorowski,
_________Podgórna ul. 7._________

Młoda panna,
Niemka, poszukuje miejsca zaraz 
jako bona, lub do wyręczenie pani 
domu. Zgłosić' się można: Śrem 
E. H. poste restante. (770)

Młoda, panna,
z dobrej rodziny poszukuje miejsca 
kasyerki lub sprzedawaczki. Ła­
skawe oferty uprasza się złożyć, 
w Ekspedycyl Kuryera snb B. 629
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